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Wielka katastrofa kolejowa pod 


Ofiarą padio 7 robotników. 


Walka o dojna krowvve. 


Chciał pan wójt z Choczni, imći poseł Putek Wiedz, że do Rzymu wiodą wszystkie drogi 
Pieczęć nałożyć krówce, co się doi. I dzwony w Choczni dzwonić będą, bracie! 
— Holla, moj panie! Zaraz będzie skutek, My, państwo w państwie! Skromny kler ubogi, 
Kler inierdyktem pana uspokoi! Potęgę swoją widzim w konkoriacie. 


(Do artykułu na stronie 3-ciej). 


BE MERKURY” ss 


2 


„DZIENNIK LUDOWY" 


ZRBRZUTKIi oraz 


SUKNA 


maz PY 


NA UBRANIA MĘSKIE, 
SPORTOWE, WIZYTOWE, 


KOSTJUMY, SUKNIE 
i PŁASZCZE DAMSKIE. 


Towary doborowe. - Ceny fabryczne. 


FABRYCZNY SKŁAD SUKNA 


LUDWIK RALSKI 


LWÓW, RUTOWSKIEGO 7 
(naprzeciw Katedry). 


POLECA 


„Geografia polityczna” Ukraińców. 


Przed trzeciem głosowaniem nad budże- 
ten, w scjmie poszczególni posłowie skła- 
dali oświadczenić imieniem swych stron- 
nictw. 

M. in. zgłosił się cełem złożenia dekla- 
racji pos. Zanhidnyj (Ukrainiec), który “oz- 
począl swą deklarację po ukraińską. Mar- 
szaiek Daszyński zwraca uwagę, że regula- 
min Seimu nie pozwała na przemawianie 
innym językiem niż polski i wzywa pos. 
Zabidnyja do przestrzegania regulaminu. 

Pos. Zahidnyj protestuje przeciwko za- 
kazowi używania języka ukraińskiegó i 
przemawia w dalszym ciągu po ukraińsku. 
Przy zwrocie posła Zahidnyja, że. przema- 
wia on jako przedstawiciel zachodniej U- 
krainy. marsz. Daszyński przerywa mowcy: 
oświadczając: 

— „Zachodnia Ukraina jest na wschód 
od Zbrucza. między Kijowem a Zbruczem ; 
pierwszy raz słyszę, aby pan poseł był 
stamiąd. Ze względu na nasze poprawne 
slosunki z sowiecką republiką Ukraińską 
nie mogę dopuścić do takiej terminologji, 
słusznie bowiem moglaby się republika U- 
kraióska upomnieć o to, gdyby który z re- 
prezentantów polskich nazwał się reprezen- 
tantem Zadnieprza”. 

Pos. Zahidnyj: Naród ukraiński nie u- 
znaje prawnej ważności konwencji z Pe- 
turą! 

Ww 


dalszym ciągu pos. Zahidnyj prze- 


mawia zupełnie cicho, tak że nikt w Izbie 
nie może dosłyszeć. 

Marsz. Daszyński: Jeżeli pan będzie 
mówil tak cicho. to trud pański będzie stra- 
cony. Każę sobie bowiem później przedsta- 
wić stenogram i wykreślę zu stenogramu 
to co nie jest zgodne z regulaminem i usta- 
wami. 

Panowie nic mogą narzekać ina to. by 
Wam odbierano prawo składania deklara- 
cyj zasadniczych, ale jest pewna granica 
w tym miestosowaniu się do v egulaminu. 

'Po tej kontrawersji pos. Zahidnyj prze- 
mawiał w dalszym ciągu po polsku. 

Następnie zabrał głos drugi reprczen- 
tant klubu ukraińskiego, poseł Paliniec, 
rozpoczynając swoje przemów. od słów: 

-— Pan marszałek przerwał posłowi Za- 
hidny jemu... 

Marsz. Daszyński przerywa mowcy i 
zastrzega się przeciwko krytyce zarządzeń 
marszalka Sejmu i prosi ponownie o sto- 
sowanie się do regulaminu. 

Pos. Palinick wiraca w dalszym, ciągu do 
terminologii „Zachodnia Ukraima'. wobec 
czego mairszalek Daszyński oświadcza : 

— Panowie mogą sobie tworzyć geogra- 
fję polityczną. jaka się im podoba, ale ge- 
ografja chowaj [a w Polsce ‘musi pa- 
nów obowiązywać. 

W dalszym ciągu marszalek Daszyński 
ponawia wyjaśnienia, których udzieli! pos. 
Zahidnyjowi. 
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Aresztowanie urzędników skarhe- 
wych za nadużycia. 


DUBNO, i6. 6. (AW). Komisja nadzwyczaj- 
na do walki z nadużyciami, naruszającymi inte- 
res państwa prowadzi oa kilku miesięcy śledztwo 
na Wołyniu w związku z nadużyciami urzędni- 
ków skarbowych, którzy zmniejszali wymiary po- 
datków majątkowych w Szuwałowej w pow. Du- 
bieńskim. Popełniane nadużyria sięgają sumy 
225.000 zł. W wyniku prowadzonego śledztwa 
delegat komisji na.zwyczajnej osadził w areszcie 
śledczym 4 urzętiników urzędu skarbowego w Dub- 
nie, a mjanowicje naczelnika tego urzędu Topa- 
czewskiego, jego pomocnika Maiiczewskiego, oraz 
dwóch niższych urzędników Makowskiego i Ko- 
walskiego. . [BE 


t . o Due. 


ZLIKWIDOWANIE STREJKU STOLARZY W 
KRAKOWIE. 


KRAKÓW, 16. 6. (Pat.) Skończył się tu strajk 
stolarzy, którzy otrzymali 10 proc. podwyżki dla 
dziennie płatnych i 18 proc. dla akordowych ro- 
botników oraz stałe podwyżki automatyczne kwar 
talne stosownie do wzrostu (drożyzny wedle wska- 
źnika komisji badania kosztów utrzymania. 


Mord teatralny. 
(W odpowiedzi Jankowi ze „Sł. Polskiego“). 


„Rzekły socjały w głębokiej zadumie: 
Wściekło się „Słowo“ i wieszcz jego Janek 
Teatr zawrócił „Zespołowi głowę 

Niby blekotu endeckjego dzbanek 


„Ha, proletarjat kultury nie lubi". 
Tak twierdzi kołtun Janek, Prot, czy Klemens 
I brednie głupie wypisuje chłopak 
Z dementią senilis i delirium tremens. 
Franek, 
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„dom Dobrej Śmierci" 


Nowela zbiorowa 7 autorów. 
NIKODEM KOPILEWICZ. 
II. 
(Ciąg dalszy ). 


Kobieta stanęła obox niego. Była młoda 
i piekna. Z jej łabędziej szyji zwisał rozluź- 


niony sznur. Na twarzy, wymaglowanej 
cierpieniem ukazał się ironiczny uśmiech. 

— Pan jest agentem Mr. Coola — za- 
częła. — Ręka Mr. Coola sięga wszędzie. 


Wytropileś mnie pan. Jesteście gorszymi 
zbrodniarzami od tych, których ścinają na 
gilotynie. 
s — Ależ myli się pani — przerwał jej. 

Z Mr. Coolem nie mam nie wspólnego, nie 
mnie z nim nie łączy. Jestem najzwyczaj- 
nie szy mieszkaniec Domu Dobrej Śmierci. 
Czekam tylko mojej kolejki. | 

Nie udawaj pan! Poco to wszyst- 
ko? — przerwała mu. — Zdawało mi się. 
że skończę ze sobą raz wreszcie. Pięć lat 
w oczekiwaniu łaski Mr. Coola jest chyba 


dozy . Ja dalej żyć nie mogę — rozumie 
pan' — krzyknęła nagle i oczy jej rzuciły: 
jai; szalony blysk. — Dosyć mam tego, do- 
syi! — krzyczała z furją. — Ja dalej żyć 
nie chcę. Dzisiaj uplywa właśnie pięć lat 
od daia w którym przywieziono mnie tu- 
taj. Czekałam z dnia na dzień, z roku na 
rok. Dalej czekać nie mogę, nie chcę i nie- 


ma tej si y, kt*ra mnie zmusi do tego. Ura- 
towa' pan mnie od śmierci, a teraz pewnie 
b dzie: pan ubiegał o magrodę u Mr. 
Cooa za goriwe spe nianie obowiązków. 
Znamy się na lem znamy. Pilnujecie sumien 
nic wusze. umowy. że tylko wam przyslu- 
gu e prawo wykonywania egzekucji. Ale nie 
wam nie pomoże. Nie potraficie mnie do- 
pi nowa . Powieszę się lada bądź na cęczni- 
ku na klamce od drzwi, na łampie, kiedy 
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i gdzie zechcę, a wam wara do tego! Dość 
już waszych wyrafinowanych tortur i zbo- 
dniczego cynizmu Mr. Coola. | 

Skierup bezskutecznie usiłował prze- 
rwać tę plątaninę słów. Gdy usłyszał jednak 
że kobieta ta przebywa tu przez pięć lal, 
doznawał wrażenia, że ziemia usuwa mu 
się z pod slóp. Twarz jego zastygła w prze- 
rażeniu; oczy patrzyły na nią z dna serca. 

Kobieta zamilkla. Uspokoiła się nieco. 

— Więc pan nie jest agentem Mr. Coo- 
la? — zapytała. patrząc w oczy Skieru- 
powi. — Uniosłam się niepotrzebnie. Jak- 
najmocniej przepraszam o ile czemś do- 
tknęłam pana. 

— Że nie jestem agentem nie usiłuję 
nawet przekonywać. Powinna to pani była 
odczuć intuicją kobiecą. Spelniłem calkiem 
zwyczajny obowiązek: rałowalem «człowie- 
ka. W tej chwili zastanawia mnie jedna 
rzecz: czy w istocie przebywa pani tutaj 
pięć lat. To wprost niewiarygodne. Na od- 
powiedzi w tej sprawie zależy mi specjalnie. 

Tak jest. Przebywam lu pełnych 5 
lat. Przyzna pan, że ten czas pobytu w Do- 
mu Dobrej Śmierci w zupełności może wy- 
starczyć. ażeby nie czekać już łaski losu. 
Z pańskiego pytania wnioskuję. że pan jest 
tu nowicjuszem. Wiem, o «o panu chodzi. 
Zależy panu z pewnością na tem, aby wie- 
dzieć, jakie może pan tu mieć perspektywy 
czasu życia. Powiem panu: nie jestem tu- 
taj wyjąlkiem; papuga Mr. Coola urzęduje 
bardzo rzadko. Ale proszę mi odpowiedzieć 
na jedno: co pana skłoniło, by ratować 
mnie. 

— Powiedziałem już: całkiem zwyczaj- 
ny obowiązek. 

— Nie bądź pan śmieszny. — Jestem 
szczera i mówię bez ogródek. Przed pięciu 
laty chciałam popełnić samobójstwo i, jak 
my wszyscy, dostałam się w ręce agenta Mir. 
Coola. Czekałam tutaj z dnia na dzień. De- 
cyzja pozbawienia siebie życia nie uległa 
zmianie. Przebywałam tu i cierpiałam na- 
dal. Postanowiłam wreszcie skończyć ło 
wszystko i nagle pan bawi się w wspania- 
łomyślnego człowieka i z obowiązku czy 
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takiego lub innego powodu ratuje mnie. 
Wiemy przecież wszyscy, w jakim celu tu- 
taj znaleźliśmy się. Kto panu dał prawo 
zmienić moją decyzję i wolę? Zrozumie 
pan. że wszelkie lłumaczenia się z jego 
strony będą śmieszne. W pierwszej chwili 
sądzilam. że pan jest agentem Mr. Coola. 
W tym wypadku spełniałby pan obowiązek, 
nałożony przez Mr. Coola, pilnując, by ja, 
jako sirona, dotrzymała umowy. że prawo 
uśmiercania przysługuje tylko Mr. Goolowi. 
Ale pański czyn pod względem faktycznym 
i moralnym jest znacznie gorszy. Nie wolno 
nikomu, a więc i panu, dlatego, że mu się 
zdaje, iż robi dobrze, pozbawiać drugiego 
możności w wykonaniu tego, co również 
za dobre uważa. Jest to w najwyższym sto- 
pniu lekkomyślność. Tak, jak pan się za- 
chowal. nie można i nie wolno. Tu nie 
może działać czyjeś widzimisię, “taki, czy 
inny powód. 

Skierup słuchał uważnie. Słowa kobiety 
przekonaly go. 

— A to pani zamyśla teraz zrobić ? 
spytal. — Przyznam się, że popełniłem głup- 
stwo. Z mej strony nic była to lekkomyśl- 
ność, ale poprostu reakcja tkwiących pod- 
świadomie w człowieku zwyczajów i kon- 
wenansów. 

— Chodzi panu o to, co zamyślam nì- 
dal robić. Otóż nieodwołalmie skończą z so- 
bą w pierwszej lepszej chwili, którą będę 
uważala za stosowną, postaram się jednak. 
by nikt nie miał sposobności okazania mi 
nadmiaru swojej gorliwości. Jestem zupeł- 
nie spokojna, zdecydowana na czyn, który 
uważam za jedyne wyjście z matni zycio- 
wej. w jakiej się znalazłam. 

Kobieta odeszła. 

Skierup wrócił do domu i wszedł do 
pokoju Reifa, by podzielić się z nim wra- 
żeniami z dnia i porozmawiać. Zdziwiło go, 
że mie zastał Reifla w domu. O tej porze 
zawsze można go bylo zastać. Reif nie wró- 
cit tej nocy. 

Nazajutrz lokatorzy domu spostrzegli, 
że zabraklo go. Wszyscy zrozumieli, że Mr. 
Gool wyciągnął po niego rękę. (Cdn. Y 
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Wskrzeszenie średniowiecza. 


Przypomnienie zdarzenia z niedawnych czasów. 


Nikt nje przypuszczał, że w XX wieku mo- 
żna będzie wskrzesić średniowiecze, a jednak prze- 
cież fakt taki zdarzył się w archidjecezji krakow- 
skiej, ktorej władyką kościelnym jest książę Sa- 
pieha. Do „owczarni“ księcia Sapiehy należy tak- 
że- gmina Chocznia w powiecie wadowickim. W 
gminie tej powstal ciekawy spór między parafja- 
nami, urzędem gminnym i komitetem parafjalnym 
z jednej: strony, a proboszczem i arcybiskupem z 
drugiej strony. Proboszcz tej parafji, znany na okoli 
cę z niedbałej gospodarki, doprowadził budynki 
plebańskie do ruiny. Raz po raz ponawiał on 
żądania wybudowania mu nowej stajni i nowych 
piętrowych „miejsc sekretnych", twierdząc, że sta- 
ra stajnia i parterowe „miejsce sekretne“, grozi za- 
wałeniem. Skorzystał z tego wójt gminy Choczni 
a zarazem poseł na Sejm Dr. Putek. Przeprowadził 
on formalne postępowanie policyjno-budowlane, w 
wyniku którego ku niemiłemu zdziwieniu arcybi- 
skupa i proboszcza, wydał orzeczenie, zaopatrzone 
w sążnisty wywod prawdy, mocą którego policyj 
nie nakazał proboszczowi i arcybiskupowi w myśl 
postanowień konkordatu zburzenie walącej się staj- 
ni i „miejsca sekretnego'. Władze kościelne rade, 
nie rade, musiały się do żądania tego zastosować, 
atoli po demolacji budynków, zażądały wybudo 
wania nowych. Na to poseł Dr. Putek jako prezes 
„komitetu parafjalnego" odmówił stawiania no- 
wych budowli kosztem parafjan i wykazał znów, 
że z mocy konkordatu budynki te winien wybu- 
dować proboszcz kosztem majątku i dochodów 
probostwa. Parafja postawiła na swojem i pro 
boszcz kosztem trzech tysięcy złotych zmuszony 
by! sam stajnię i „miejsce sekretne“ wybudować. 
Zdarzenie to rozniosło się po sąsiednich paratjachi, 
tak że wszędzie parafjanie przerzucają ciężar kon- 
serwacji budynków plebańskich na probostwo. W 
tym samym czasie członkowie gminy Choczni prze 
bywający w Ameryce przesłali na ręce rady gminnej 
w Choczni poważniejszą sumę na sprawienie wiej 
kiego dzwonu do kościoła a nadto zamianowali 
urząd gminny pełnomocnikiem do zrealizowania 
fundacji ćzwonowej. W szczególności fundacji tej 
postawili następujące trzy warunki: 1) że do- 
chody z podzwonnego ma pobierać komitet pa- 
rafialny a nie proboszcz, 2) że przy pogrzebach 
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ubogich ludzi ma się dzwonić bezpłatnie, wresz- 
cie 3) że dzwon ten ma dzwonić nie tylko w świę- 
ta kościelne ale i w święta państwowe 3-go Ma- 
ja i 11 listopada. Równocześnie w parafji za- 
wiązał się pod przewocnictwem proboszcza komi- 
tet do zebrania.funduszów na sprawienie 2 mniej- 
szych dzwonów. Komiiet ten postawił funuacji 
dzwonowej takie same warunki. jak komitet ame- 
rykański. Proboszcz warunki te przyjął a ludzie 
wierząc, że będą dotrzymane, złożyli pieniądze na 
dzwony. Gdy już dzwony przywieziono do kościo- 
ła, proboszcz oświadczył, nie pytając komitetų 
dzwonowego o przyzwolenie, ani też nie mając u- 
poważnienia z Urzędu gminnego, jako pełnomocni- 
ka amerykańskich ofiarodawców, że zabjera zwo 
ny pod swoją władzę i że żadnych warunków 
fundacji Gzwonowej nie uznaje. Nadto zapowiedział 
konsekrację wszystkich dzwonów i w tym celu 
ustawił je na odpowiedniem rusztowaniu. Urząd 
gminny zwrocił się do Starostwa o ochronę praw 
fundatorów wielkiego dzwonu a nadto wskazał 
starostwu, że proboszcz bez wiedzy komitetu ofia- 
rodawców rozporządza się dwoma mniejszysmni 
dzwonami, sprawionemi ze składek publicznych. 
Starostwo treść zażalenia podało do wiadomości 
arcybiskupa Sapiehy, który przed / konsckracją 
dzwon sprawiony przez amerykanów polecił zrzu- 
cić z rusztowania, dokonał konsekrowania dwuch 
tylko mniejszych dzwonów i przy tej sposobności 
dał pouczenie, że „co ze składek sprawione, to pa- 
rafianje nic nie mają do tego“,  starostwu zaś odl 
pisał, że dochody z dzwonów należą do probosz- 
cza. W ten sposób Chocznia uzyskała dwa gatun- 
ki dzwonów, „dzwony dojne“ dia proboszcza, kon- 
sekrowane przez biskupa i „dzwon niedojny" dla 
proboszcza, ale też i niekonsekrowany a nawet 
nazwany przez biskupa „socjalistą“. 

Po konsekracji, gdy proboszcz chciał swoje 
„dojne, àzwony“ na wieży-umieścić, wkroczył wójt 
i zażądał od starostwa zakazu dokonania tej czyn 
ności, dopóki proboszcz nie uzyska od Urzędu 
gminnego konsensu policyjno-budowlanego do za- 
wieszenia dzwonów, a od parafjan zgody na przy- 
jęcie dzwonów. 

Starostwo wydało zakaz zawieszania 
dzwonów, nakazując proboszczowi zastosowanie 
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się do obowiązujących przegjsów, zaś urząd gmin- 
ny w Choczni i policja państwowa upoważnio- 
ne zostały, do czuwania, aby proboszcz zakazu sta- 
rostwa nie przekroczył. Przez trzy miesiące dzwony 
spoczywały na posadzce kościelnej, aż iopiero 
4 kwietnia br. proboszcz wbrew zakazowi sta- 
rostwa i wbrew ustawie potajemnie dwa „dojne 
dzwony“ przy pomocy fornali plebańskich zaczął 
po schodach na wieżę wyciągać, poleciwszy przed- 
tem, aby się w wieży zabarykadowali. To mu się 
jednakże nie udało, albowiem powiadomiony o 
tem naczelnik gminy Dr. Putek przybył do wieży 
kościelnej i po rozwaleniu barykady, „Gojne dzwo 
ny“ opieczętował, nie puszczając ich na wieżę. Ten 
śmiały i prawny krok wójta doprowadził kler 
do szału wściekłości. Arcybiskup postanowił u- 
żyć średniowiecznego środka walki z przedsta- 
wicjielem miejscowej władzy świeckiej. Mianowi- 
cie na wójta Dra Putka rzucił interdykt „z powodu 
nieposzanowania świętych praw kościelnych". „Nie 
poszanowanie" to polegało na zniewołeniu *pro- 
boszcza do wybudowania kosztem probostwa stajni 
i „miejsc sekretnych' oraz na żądaniu, by pro 
boszcz dotrzymał warunków fundacji dzwonowej, 
a w szczególności, by nie zabierał dochodów z 
dzwonów. Ten pusty strzał wymierzony w wójta 
ośmieszył klerykałów kompletnie i zaostrzył walkę 
na wsi o rozdział kościoła od państwa. Interdyktu 
zlęki się tylko urzędnicy wojewódzcy, którzy po- 
zinieniali pierwotne swoje zarządzenia i wreszcie 
po mterdykcje cozwolili proboszczowi zawiesić dwa 
„dojne «izwony*. Zawieszenie to odbywało się w 
ten sposób, że do gminy przyjechało kilkudziesięciu 
policiantów i paru komisarzy policyjnych, a po- 
nieważ żaden parafjanin szanujący się nie chciał a- 
systować przy zawieszaniu dzwonu, wynajął pro 
boszcz do tej czynności byłego austrjackiego żan- 
darna wyznania prawosławnego. 

Trzeci dzwon wielki, sprawiony przez wychodź 
ców z Ameryki jako „jałowy“ i „niedojny” dla 
proboszcza spoczywa dalej na posadzce kościelnej. 

A tymczasem wójt i prezes komitetu para- 
fialnego Dr. Putek odebrał proboszczowi zarząd 
cmentarzem na rzecz gminy a nadto wbrew inter 
dyktowi w dalszym ciągu „narusza święte prawa 
kościelne" prowadząc przeciw proboszczowi proces 
o złożenie rachunków z pieniędzy zebranych przez 
proboszcza do Skarbon kościelnych i do wo- 
nabożeństwa. Teraz już chyba spadnie na niego 
reczka z dzwoneczkiem, obnoszonego w czasie 
wielka klątwa kościelna. 


POMYSŁY PAM ŚKAKENCZA 


wicz. trzymając mnie za guzik od surdula — 
że podwyżka poborów urzędniczych mo- 
glaby tylko wtedy nastąpić, gdyby przepro- 
wadzono gruntowną i porządną redukcję 
niepotrzebnych urzędów i urzędników. Nie 
żadne podatki majątkowe, ani wogóle po- 
datki. kiore nas, ziemian i właścicieli wię- 
kszej posiadłości rujnują. 

Puść pan mój guzik, panie Świnia- 
kiewicz |... 

— (Czekaj pan: Mówię o rzeczach po- 
ważnych. a panu guzik w glowie! Otóż — 
niedawno temu „pisalo“ w gazetach, że co 
drugi człowiek w Polsce jest na utrzymaniu 
państwa Pomyśl pan !.. Jeśli do tego jc- 
szcze dodamy rodziny tych ludzi i tych, 
którzy siedzą w kryminalach i szpitalach 
dla warjatów. także na koszt państwa, to 
się pokaże. że na 28 miljonów ludności. 
państwo utrzymuje przeszło 27 i pól miljo- 
na ludzi Skąd na to wziąść ?... 

— Widać. że pan dokładnie czytuje sta- 
tystykę. panie Świniakiewicz... 

— Czyta się. panie kochany, i wprost 
wierzyć się nie chce! „Pisało“ np. nic- 
dawno. że w jednem lylko ministerstwie re- 
form rolnych jest 86 okien. Jeśli (ylko 
przeciętnie obliczymy po dwóch urzędników 
na jedno okno. to pokaże się, że 60 okien 
ma po dwóch urzędników, pobierających 
często gaże dawnych holratów austlrjac- 
kich... A gdzie reszta okien ?... 


— I lo pam lakże wyczylał w gazetach? 

— Naturalnie! — Weźmy pod uwagę 
choćby taką poczte. Przecież [en resort aż 
prosi się o redukcję! Pan myśli, że jeden 
naczelnik urzędu pocztowego w randze pro- 
wizorycznego woźnego, nie wystarczyłby, do 
załatwienia wszystkich czynności. które wy- 
kormują obecnie setki ludzi z poborami wice- 
ministrów pocztowych ?... 

— Puść pan mój guzik, panie Świnia- 
kiewicz |... 

— (Czekaj pan! Mówię przecież |... Otóż 
niech sobie taki naczelnik poczly rano wsla- 
nie i wolnym krokiem obejdzie wszyslkie 
skrzynki pocztowe w mieście, skąd z malc- 
rjałem listowym może już o 8 rano być 
przy okienku w biurze... Myślę, Że do 6 
wieczorem może lekko przyjąć wszystkie 
paczki, przekazy i listy poieconc, zalado- 
wać je do worka i zanieść osobiście do am- 
bwansu na (dworzec kolejowy. Już o godz. 
7-:mej wieczorem mógłby być z powrolem, 
aby opróżnić znowu wszystkie skrzynki po- 
cztowe a o 9-tej, korona nie spadłaby 
mu z glowy. jeśliby zastąpił konnego po- 
licjanta. eskorlującego pieniężny wóz po- 
czlowy do głównej kasy... Podział pracy 
przedewszysltkiem !... Wolny od eskorty po- 
licjant konny, mógłby w tym czasie calkiem 
dobrze zastąpić zredukowanego komendan- 
ta policji. nie licząc konia. który mógłby 
znowu zająć odpowiedzialne stanowisko w 
Zakładzie czyszczenia miasta, lub jako czło- 
nek jakiejś komisji... 

— A wie pan. że ten pomysł nie jest 
najgorszy. tylko puść pan mój guzik... 

— Czekaj pan !... Długo nad len my- 
ślałem. a co ja pomyślę, to mucha nie sią- 
dzie ! Albo weźmy naprzykład sądowniclwo. 


Specjalnie w tym dziale mogłyby oszczędno- 
ści iść w miljony! Po co lyłu prokurato- 
rów, sędziów. aplikantów, wotantów, pro- 
tokolantów. wożnych. kłuczników i Bóg wie 
ilu jeszcze ludzi ?... Myślę, że ma jeden sąd 
wystarczyłby zupełnie jeden sędzia... Rano 
mógłby taki pan pójść do aresztów i przy- 
prowadzić sobie na salę rozpraw tylu ave- 
sztantów. iłu potrzebuje i wydać wyrok 
w postępowaniu doraźnem. Będzie wyrok 
śmierci, to i dziury w niebie nie będzie, 
jeśli laki sędzia pożyczy sobie od wojsko- 
wości karabin, osobiście wyprowadzi deli- 
kwenta pod mur i kulą w łeb. Po jakiego 
djabla opłacać nam kala, białe rękawiczki, 
smokingi i praktykantów szubienicznych ?... 
Pomyśl pan. ile na takiem uproszczonem 
postępowaniu sqdowem zyska państwo, bu- 
dżel i sam oskarżony! W wolnych od są- 
dzenia chwilach. może się też sędzia zająć 
gotowaniem mamałygi dla więźniów i o- 
prowadzać ich na spacery. A jaki z tego 
elekt ?.. Zaoszczędzone kapitaly mogłyby 
być użyte na poprawę bytu reszty urzędni- 
kow! 

— Widzę. że pan się naprawdę glęboko 
mad tem zastanawiał. ale puść pan mój... 

— Co tam guzik!.. Ma pan racje, że 
zastanawiałem się i to nad wszystkimi re- 
sorlami. wymagającymi redukcji... Pan są- 
dzi. że każdy naczelnik stacji kolejowej nie 
móglby przed nadejściem pociągu pozamia- 
tać peron i poczekalnie ?.. A cóżby to było 
za nieszczęście. gdyby nawet sama pani na- 
czelmikowa. pomogła palaczowi. węgiel po- 
narzucać do parowozu ?.. Ol, szkoda ga- 
dać! Te wielkopańskie manjcry dobijają 
nas finansowo i tyle! Wszędzie to samo, 
bo nawet w instylucjach i zakładach pry- 
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Straszna katastrofa 


PIKOWA 


(SZATAN GRY) _....... 
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Dramat z życia graczów 
według słynnej noweli Pusz- 
kina i opery Czajkowskiego. 


Nadto: DOBOROWE UZUPEŁNIENIE. 
Święto Pułkowe 19 pp. >OL< we Lwowie. 


kolejowa w Polsce. 


7 robotników wpadło pod koła mijających się pociągów. 


WARSZAWA, 16. 6. (tel. wł.) Wczoraj przed 
południem między stacjami Doprową Górniczą i 
Będzinem wydarzyła się straszna katastrofa ko- 
lejowa, której 


ofiarą padło 7 robotników. 


Szczegóły tej katastrofy przedstawiają się nastę- 
pująco: Na torze kolejowym w odległości 4 klm. 
od Będzina pracowała grupa robotników, złożo- 
na z 30 osób. W pewnym momencie od strony Bę 
dzina nadjechał pociąg towarowy. Na aany przez 
maszynistę sygnał robotnicy przeszli na drugi, o- 
bok biegnącu tor. Jednocześnie jeinak od „strony 
Dąbrowy Górniczej 


nadjechał drugi pociąg towarowy, 


jadący w stronę Będzina. Ogłuszeni hukjem przeje 
źdżającego pociągu przed którym się ustąpili, 
robotnicy nie zauważyli tego drugiego podągu. 
który jechał po tym samym torze, na którym oni 
znaleźli się obecnie. Maszynista pociągu, mimo, że 
spostrzegł robotników — 

nie zdążył zahamować pociągu, który całą siłą 

wpaał na stojących na torze ludzi. 


Robotmcy w ostatniej chwili zorjentowali się w 
niebezpieczeństwie. Część ich ocalała prawie cudem, 
dzięki ryzykownemu skokowi z bardzo stromego 
nasypu, druga część odskoczyła w stronę przeciwną 
na bardzo wąską przestrzeń mięszy oboma pocią 
gami, co też stało się przyczyną ich śmierci. Stra- 
ciwszy bowiem równowagę, 


robotnicy wpadli pod koła mijających sje 
pociągów. 
Sześciu robolników zostało tak zmiażdżonych, że 
z pod kół 


wydobyto tylko pokrwawione szczątki 


Siódmy robotnik został uderzony ztyłu przez lo- 
komotywę tak gwałtownie, że zmarł w trzy kwan- 
dranse po wypadku w drodze do szpitala. Ka- 
tastrofa ta wywołała przygnębiające wrażenie w 
całej okolicy. 

Bezpośrednio po katastrofie zjechały na miej- 
sce wypadku władze śledcze i kolejowe, które 
przeprowadziły aochodzenia. Dozonca robotników 
Kościk został aresztowany. Ogólnie jednak przypisu 


| ją winę katastrofy fatalnemu zbiegowi wypadków. 


„ltalja” stale w niebezpieczeństwie. 


KINGSBAY. 16 czerwca. (AW.). Na pól- 
nocno-wschodnim cyplu Szpicbergu zauwa- 
żono pękanie lodów. Gen. Nobile donosi w 
ostanim wadjotelegramie, że silne wichry 
wschodnie w dalszym ciągu pędzą w kie- 
runku wschodnim krę, na której znalazł 
schronienie. Nobile wyraża obawę, że bę- 
dzie odcięty zupełnie od lądu przez rusza- 
jące masy lodów i prosi o rychłą pomoc. 

RZYM. 16 czerwca. (AW.). Jak się oka- 
zuje geu. Nobile wraz z całą załogą „Italji“ 
EM" cry ri aw "1 a 


watnych. Chce pan naprzykład włożyć swo- 
je oszczędności do banku... Idzie pan na- 
przód do dyrektora. który pana odsyła do 
prokurenta; prokuvent do likwidalora — li- 
kwidator do buchaltera —:buchalter do ka- 
sjera — i lo wszystko po to, aby dyreklor 
mógł spokojnie te pieniądze zdefraudować. 
Czyż nie byłoby to prościej zanieść wprost 
dyrektorowi te pieniądze? Pomyśl pan. ilu 
ludzi możnaby po bankach zredukować ! 

-— Rzeczywiście. ałe puść pan... 

— Uważa pan... Albo znowu sprawa 
“pomocy łekarskiej, z której korzystają u- 
rzędnicy na koszt państwa.. Przecież to 
kosztuje miljony! Taki lekarz ordynujący 
na koszt skarbu. powinien stanowczo uzu- 
pełnić swoje studja medyczne i zdać także 
egzamin z farmaceutyki, teologii i robót sa- 
perskich. Bo po co pacjenta leczyć niejako 
elapami na koszl państwa ?.. Lekarz z wia- 
domościami farvrmuceutycznemi, teologiczne- 
mi i saperskimi. mógłby odrazu postawić 
choremu urzędnikowi djagnozę, zrobić le- 
karstwo, wyspowiadać na Śmierć i pogrze- 
bać za jednym zachodem. A efekt?.. Re- 
dukcja aplekarzy. księży i grabarzy. Ol co! 
Jeśli chcemy naprawdę ulżyć doli urzędni- 
ków i przyjść im z pomocą to musimy się 
wszyscy zgodzić. wbrew opiuji wiceprem je- 
ra pana Bartla. na trzy rzeczy — a le są: 
redukcja, redukcja i redukcja! 

— A czy nie zaslanowił się pan nad 
tem. panie Świniakiewicz, że gdybyśmy 
w Polsce nie mieli tylu idjotów. jak pan. to 
nie potrzebowalibyśmy przeprowadzać ża- 
dnych redukcyj *... 

— Że też z panem nigdy dogadać się 
nie można! — rzekł pan Świniakiewicz i 
urwawszy mi wreszcie guzik od surdula, 
odszedl gdzieś na zlamanie karku. 


ubezpieczeni są na życie w Wiesteńskiem to- 
warzystwie asekuracyjnem i częściowo w 
kilku innych włoskich towarzyslwach. U- 
bezpieczenie weszło w życie z dniem odlolu 
„Ilalji”, a kończy się w rok po jej powrocie 
i obejmuje wypadki śmienci i cealkowitego 
lub częściowego inwalidztwa. Nobile jest 
ubczpieczony na 850 tys. lirów. 

PARYŻ. 16 czerwca. (1W.). Rząd fran- 
cuski przygotował również hydroplan w 
celu niesienia pomocy załodze „Italji“. Na 
pomoc wysłany zostanie samolot typu „Fra- 
man“ zaopatrzony w dwa motory o siłe 
1000 koni. Hydroplan uda się do Bergen 
w Norwegji stamląd dopiero wyruszy na 
pólnoc. Na pokładzie statku znajduje się 
radjoslaćja. 

OSLO. 16 czerwca. (AW.). Gen. Nobile 
wyslal depeszę iskrową z prośbą o doslar- 
czenie mu karabinów maszynowych, albo- 
wiem jest uslawicznie narażony na spolka- 
nie z niedźwiedziami. 

Wedlug ostatnich doniesień z Kingsbay 
gen. Nobilc znajduje się obecnic na 80 st. 
38 min. póln. szer. i 27 st 49 min. wschod- 
niej dlugości 


ZAWIESZENIE ORGANIZACJI MŁODZIEŻY ROSYJ- 
SKIEJ. 

WARSZAWA. 16. czerwca. (A. W.) Decyzją M. 
Spr. Wewn. zawieszona została działalność stowa- 
Izyszenia , Zjednoczenie Młodzieży Rosyjskiej" w Pol- 
sce. Decyzja ta zapadła na skutek wniosku złożonego 
Ministerstwu przez Komisarjat rządu m. Warszawy. 
Decyzja ta stoi w związku z udowodnionym udziałem 
członków tego stowarzyszenia w zamachu Wojciechow- 
skiego na Lizarewa. 


LOT GWIAŻDZISTY. 

WARSZAWA. 16. czerwca. (A. W.) Dziś o 5.30 
z lotniska Mokotowskiego nastąpił start 3 apara- 
tów wojskowych do lotu gwiaździstego w Rheims. 
Wustaitowali dowodca 6 p. lotn. (Lwów), pułk. Perini 
z kpt. Jariną, kpt.- pilot Szczekowski z por.- na- 
wigatorem Borowym i mjr,- pilot Domes z mechani- 
kiem, Dowódcą eskadry jest pułk, Perini, jeden z 
najstarszych lotników światowych. Lot gwiaździsty po- 
lega na zlocie aparatów z wazniejszych miast do J-- 
arego wybranego uprzednio. 


WYMIANA WIĘŻNIÓW POLSKO- LIT. 
WILNO. 16. czerwca. (A. W.) Otrzymano tu wia- 
aumość, iż władze litewskie zgodziły się na wy- 
mianę więźniów kryminalnych. Wymiana odbędzie się 
na oocinku Niemęcin. 


Rokowania o utworzenie gabinetu 


w Niemczech. 


BERLIN. 16 czerwca. (PAT). Dziś 
przed południem odbyła się nowa konfe- 
rencja międzyfrakcyjna, pod przewodnic- 
twem posla Hermana Millera. w której 
wzieli udział przedstawiejele frakcji socja- 
listycznej. ieentrowej niem. partji ludowej, 
demokratycznej i bawarskiej partji ludo- 
wej. Po posiedzeniu wydany zoslal komu- 
nikal, oświadczający. że narady nad uzgo- 
dnieniem punktów programowych przyszłe- 
go oświadczenia rządowego nie zoslaly za- 
kończone. ponieważ w poszczególnych kwe- 
stjach frakcje muszą zlożyć sprawozdania 
swoim zarządom. Następne posiedzenie od- 
będzie się w poniedzialek. W kolach Reich- 
tagu. zbliżonych do stronnictw przyszłej ko- 
alicji rządowej. twierdzono dziś. że roko- 
wania obecne doprowadziły do poczynienia 
znacznych postępów na drodze uzgodnienia 
poglądów poszczególnych stronnictw. 
W każdym razie utworzenia gabinetu spo- 
dziewają się w kołach Reichstagu nic wcze- 
śniej jak w końcu przyszłego tygodnia. 


Subskrypcja na premiową 


pożyczką budowlaną. 


WARSZAWA. 16 czerwca. (AW.). Min. 
Skarbu w dniach najbliższych oglosi sbu- 
skrypcję na 5 prec. premiową pożyczkę 
inwesivcvjną. Subskrypcja ma trwać od 25 
25 bm. do 5 lipca. Pożyczka wynosić ma 
50 milj. zł z tego 41 milj. przeznaczono na 
cele budowlane. Pierwolnie projektowano, 
że pierwsze ciągnienie premji lej pożyczki 
odbyć się miało w dn. 15 bm. Obecńie jed- 
nad termin ten przesunięto na paździer- 
nik. wobec opozycji poprzedniej .(sejmo- 
wej) komisji kontroli długów. 


Emisarjusze Horthy'ega chcą porwać 
Belę Kuhna ? 


WIEDEN. 16 czerwca. (AW.). Proces 
przeciwko Beli Kuhnowi i towarzyszom, 
rozpocznie się we wtorek 26 bm i trwać 
będzie tylko 1 dzień. Z powodu szczupłości * 
sali. w której odbywać się będzie proces 
rozprawie przysłuchiwać się będzie tylko 
niewielka liczba osób. Nie jest wykluczone, 
źe ze względu na bezpieczeństwo publiczne 
rozprawa odbędzie się wogóle z wyklucze- 
niem jawności i dopuszczeni będą jedynie 
obrońcy i 9 mężów zaufania. O wyklu- 
czeniu jawności zadecydować ma Trybunał 
bezpośrednio po otwarciu rozprawy. Oba- 
Owiają się tu prób porwania eB—li Kuhna 
przez emisarjuszy Horthy'ego. 
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OLERZYMI POŻAR W KOPALNI WĘGLA. 

BERLIEN. 16. czerwca. (A. W.) W kopalniach wę- 
gla brunatnego w Frierendorf koło Cassel płonie 10 
tys. tonn węgla. Od 24 godzin 18 straży pożarnych 
z Cassel i okolicy usiłuje ugasić pożar, lecz bez- 
skutecznie, gdyż trwać on będzie aż do czasu wy- 
palenia się pokłaców węgla, t. j. jeszcze około 18 
goczin. Sttaszny wicher uniemożliwia akcję ratun- 
kową. Piomienie buhają na 100 mtr. wysoko. 
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WYBRRYCIE ZAMACHU PRZECIW RZĄDOWI 
PORTUGEALJI. 

PARYŻ. 16. czerwca. (Pat.) Iskrowe depesze z 
Lizbony donoszą, że policja wyktyła nowy zamach 
pizeciwko rządowi. Kiłku wyższych urzędników i by- 
ły prezes rady ministrów Antonia Da Silva zostali a- 
iesztowani. | 


w 


WIELKA POWÓDŹ W TRYDENCIE. 

RZYM, 16. 6. (AW.) Z Trydentu donoszą, iż 
silne deszcze spowodowały usunięcie się ziemi koło 
miasteczka St. Peter. Liczne domy zostały zni- 
szczone. Z całej prowincji Górnej Adygi dochodzą 
wiadomości o daiszem podnoszeniu się wedy. 
Kilka rzek wystąpiło z brzegów i zalało łąki i 
pola. 
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WIELKI 


Początek o g. Jej. 


TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ DZIECI 


urządza dziś w niedzielę 17-go czerwca b. r. w ogrodzie 
„Lwowiankać przy ul. Żółkiewskiej 75 (obok rampy kol.) 


FESTYN 


z tańcami połączony z przedstawieniem amatorskiem. 


Dochód przeznaczeny na Kolonję dla dzieci robotniczych. 


Przygrywać będzie Orkiestra Browarników. 
Program urozmaicony. 


Wstęp 50 groszy. 
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Świadczenia miasta Lwowa na rzecz oświaty. 


Lwów dał się wyprzedzić innym miastom Polski. 


II. 

Ww pić oświaty widnieje w budżecie 
na rok 1928/29 kwota 1.502.019 zl, oprócz 
tego zapowiedzianą jest budowa czterech 
nowych szkół. W stosunku do dwu poprze- 
dnich lat mamy około 600.000 zl. nad- 
wyżki. 

Mimo to jeszcze nie dorównujemy n. p. 
Warszawie. która na oświatę w tym roku 
wydala 14 miljonów, t. j. prawie dziesięć 
razy więcej. niż Lwów. jakkolwiek co do 
liczby mieszkańców jest od Łwowa tylko 
pięć razy licznicjszem miastem. 

W dziedzinie oświaty pozaszkolnej n. p. 


Warszawa wyprzedza nas również — ną 
kursy dia doroslych wydała. Warszawa 
521.998 zk. w tym roku.adm. na same 


przedszkola 803.000 zł. 

Łódź na oświatę pozaszkołlną prelimi- 
nowała w roku 1927/28 na szkoły wieczor- 
ne powsz. dla dorosłych 146.616 zł — na 
kursy dokształcające 13.650 zl. — urządza 
też odczyty dla doroslych — wreszcie daje 
subsydja towarzystwom oświalowym. — O- 
prócz publicznej bibljoteki miejskiej dla do- 
rosłych. posiada 5 wypożyczalni dla dzieci. 

U nas wydatek na oświalę pozaszkolną 
(szkolę wieczorną Z. N. S. P.) wynosił 
5.000 zł. ma rok 1928/29 preliminujemy 
10.000 zł. 

Zresztą dość duża pozycja na subwencje 
kulturalno oświatowe — 90.000 zł. nie wy- 
czerpuje potrzeb kulturalnych i oświato- 
wych Lwowa. 

Ze względu na stały przyrost dzieci w 
wieku szkolnym w najbliższych latach (do 
10 lat przyrośnie 80 proc. dzieci) należy 
stosownie do tego obmyśleć plan 

rozbudowy szkół oraz „przedszkoli. 


Przy rozbudowie szkół należaioby rów- 
nież pomyśleć o mieszkaniach dla nauczy- 
cicli. gdyż wśród obecnej nędzy mieszka- 
niowej. że nie można uzyskać dopływu no- 
wych wybitnie ukwalilikowanych sit nau- 
czycielskich z poza Lwowa, podobnie jak 
ma Się rzecz z profesorami sz<ół Średnich i 
wyższych. skutkiem czego szkolniciwo nasze 
się „starzeje” jeśli chodzi o personal. Rów- 
nież hiejeniczne mieszkania dla tericjanów 
powinny być uwzgłędnione. Nie wolno u- 
mieszczać terecjanów w suterynach, jak do- 
tąd często bywa. 

Szkolnictwo Lwowskie niegdyś świeciło 
innym w dziedzinie slosowania nowych me- 
tod i programów — dziś wyprzedza nas 
Chełm. Łódź. Kraków. My np. posiadumy 
jeszcze ławki szkolne z roku 1890, a i le 
wedlug najnowszego systemu Min. Ośw. 
sporządzone. są 

narzędziem średniowiecznych tortur. 


dla naszej dziatwy. EA 


Spróbujmy my dorośli i opanowani sic- 
dzieć w takiej lawce z rękami zalożonemi 
wstecz. bez ruchu. z oczyma utkwionemi 
w nauczyciela, przez szereg — często siedm 
godzin, z krótkiemi tylko przerwami — czy 
będziemy się czuli dobrze, czy nie będziemy. 
tego uważać za mękę i torlurę ? 

Czy taka szkoła może być nazwaną 
szkołą radosną ? Czyż lawka, żeby najlepsze- 
go sysłemu może być dostosowaną do o- 
becnych wymogów hygjenieznych czy może 

zapewnić swobodę ruchu dziecku, klórego 
ono do swego wzrostu koniceznie potrzebu- 
je W szędzie już na zachodzie zdobywa SO- 
bie prawo obywatelstwa krzesło i slół jako 
jedyne ume blowanię pdpowiednie dla nowo- 
czesnej szkoly. Łatwo przesuwalne, zaopa- 
irzone w gumowe krążki dla zachowania 
ciszy stają się tak przy nauczaniu grupo- 
wem. jak i masowem znakomitemi narzę- 
waj. przy pracy. 

Aby móc zmienić formę nauczania — 
system werbalny na system pracy czynnej 
R CC R E EŃ R 


na ..szkolę nową ', 
lẹ pracy”, 
warszłały ręzznej pracy. 

Niektóre szkoly tu i ówdzie posiadają 
stolarskie warszlaly — to są jednak rzadkie 
wyjątki. 

Wielkim krokiem naprzód, nazwać na- 
leży utworzenie przy niektórych szkołach 
pracowni przyrody żywej i martwej, osla- 
lnio 


„szkołę życia” czy ,.szko- 
należy tworzyć przy szkołach 


ogrodu botanicznego 
przy szkole Żółkiewskiego żeńskiej. 

W pracowniach tych młodzież sama de- 
imonstruje i ćwiczy — z radością sama do- 
cieka, prawideł przyrody pod kiczunkiem 
fachowych sił. W tym kierunku należałoby 
pójść i w odniesieniu do innych przedmio- 
tów nauczania. 


Pod względem higjenicznym szkoły na- 
sze wiele pozostawiają do życzenia. 
Nowy Zarząd miasta przyrzekł już w 

miesiącach wakacyjnych przeprowadzić 
gruntowne odczyszczenie gmachów szkol- 
nych. gdyż nie uskuleczniano tego już od 
szeregu lat. Łazienki, które są w” niektórych 
szkołach będą zremontiowane i puszczone 
w ruch. Braki w sprzętach jak szaty na po- 
moce naukowe. umywalnie i spluwaczki 
mają być uzupełnione. Brak również niektó- 
rym szkolom boisk dla ćwiczeń, co nie- 
zmiercnic utrudnia przeprowadzenie postu- 
latów wychowania fizycznego. 

Wiele szkół naszych cierpi na brak po- 
mocy naukowych, — ma ich dostarczyć we- 
dlug ustawy państwo — więc Kuratorjum. 
ale tak trudno się stamtąd czegoś doczekać, 
że znowu od samorządu naszego wytczeku- 
jemy pomocy. Nauka wprost z konieczności 
musi być werbalna, gdy często jeden okaz 
zmajduje się na calą klasę. lub mniema go 
wcale. Nauczycielstwo wysila się. by sporzą 
dzać we własnym zakresie te pomoce nau- 
kowe. ale rezultat jest słaby. 

Tak więc wszystkie czynniki powołane 
lu być muszą do wspólpracy, nietylko dzie- 
ceko i mauczyciel, lecz władza jego. samo- 
rząd i państwo, aby nauczanie nasze mogło 
iść śladami nowoczesnej myśli pedagogicz- 
nej i bodaj w części dorównać zachodowi. 

Marja Smulikowska. | 
== 


zz 


JNa marginesie. 


Niesolidarność katolików w kwestji 
„solidaryzmu społecznego”. 


Reprezentanci Klubu Be-Be w uzasadnieniu 
swej postawy „ni be ni me“ wobec polityki spo- 
łecznej: aby wilk był syty i owca cała — klasa 
pracująca, wysunęli i odegrzeli teorję „Społecz- 
nego solidaryzmu”. Solidaryzm w pojęciu tych pa- 
nów, pomiędzy którymi niejeden stał dawniej na 
stanowisku walki klasowej, oznacza „kochajmy się, 
panie dzjeju*, ale bez „nie dajmy się“. Oznacza: 
ojczyzna będzie można i bogata, jeśli kapitaliści 
i „rolnicy '-zjemianie będą mogli bez przeszkód 
bogacić się dalej znojem i potem klasy robotni- 
czej, a ta ostatnia nje będzie swemi żądaniami 
ludzkich warunków bytu w ich poczynaniu im 
przeszkadzała. 

W dyskusji budżetowej w Sejmie, w której 
sprawę tę podniósł b. bojowiec, poseł z Be-Be p. 
Sławek, zabierali głos reprezentanci rozmaitych u- 
grupowań polityczno-społecznych. Walną odpra- 
wę dali „teorji” tej, aa usum „Narodowego bo- 
gactwa* nasi towarzysze, przemawiał zaś za nią, 
w imię katolicyzmu, reprezentant Związku lud.- 
narod. poseł Świecki. 

Ks. Zygmunt Kaczyński występuje ostro prze- 
ciw monopolizowaniu sobie katolicyzmu przez en- 
decję. Poseł Świecki, zdaniem jego, nie rozumie 
zasad nauki kościoła katolickjego, twierdząc, że 
solidaryzm jest fundamentem jego nauki so- 
cjalnej. Solidaryzm, przeciwnie, to wymysł maso- 
nów i bezbożników Comte i Milla, oraz w na- 
szych czasach Gida i Leona Bourgeois. 

Słuszność ma nasz tow. Niedziałkowski, od- 
syłając go do „Tupieciarni starych gratów". Bo- 
gacz nie rozumie i nie współczuje położeniu ro- 


botnika miejskiego i wiejskiego, zaprzągniętego 
do maszyny lub jednego zagonu ziemi. Nie czuje 
ani przymusu moralnego, ani też długu wdzięcz= 
ności, który spłacać ma społeczeństwu za swe 
bogactwa zdobyte dzięki cudzej pracy. 

Nie masz solidarności między klasą wyzy- 
skiwaną a wyzyskującą, solidaryzm to „frazes“, 
powtarzany przez tych, którzy „pozbyć się chcą 
koszmaru rewolucji i byle czem zbyć poważne 
zagadnienia społeczne". 

Tedy walka klas, tedy solidarna, stanowcza 
postawa wyz yskiwanych, by zdobyć w tej walce 
to,, co się klasie pracującej należy. 

Tegoby się spodziewać nalezałó po wywo- 
dach ks. Kaczyńskiego. 

Ble tego kościół oczywiście, nie uczy. To nie 
stanowi „fundamentów“ poglądów katolicyzmu. 
Ks. Kaczyński nie wypędza handlarzy krwią i 
potem ludzkim z świątyni buaowy społecznej, bu- 
dowy lepszej przyszłości. Po ostrej krytyce zwał- 
czanego przez Chadecję drugiego odłamu kato- 
lickiej polityki, endecji, odsyła nas w mglistym 
wywodzie do... Dekalogu i religii oraz moralno- 
ści, będących jedynym „fundamentem życia nie- 
tylko jednostki, ale „i narodu". — „Dopuszcza on 
wolność w działaniu społecznem i gospodarczem, 


swobodę inicjatywy jednosiki, własność prywat- 
ną (!) jako rezultat i owoc pracy..." itd. w ten 
deseń. 


Która tedy partja katolicka „dopuszcza“ wal- 
kę o możność życia dla „miljonów biedaków"? 
T. 


= ZJAZD ZW. KAS CHORYCH. 


WARSZAWA, 16. 6. (AW). Rozpoczął się tu 
zjazd Zw. Kas Chorych. Tematem obrad jest spra- 
wa udoskonalenia gospocarki Kas Chorych w Pol- 
Sce, 


Jak już donosiliśmy, onegdaj w sali Rady ist 
skiej we Lwowie odbyło się rozdzielanie mej 
dla tych dozorców domowych, którzy stanęli * do 
konkursu w utrzymywaniu czystości w realno- 
ściach. Termin konkursu trwał od 15 marca do 
końca maja, a wzięło w nim udział 391 dozor- 
ców i dozorczyń. 

Realności ich sześciokrotnie oglądane były 
przez komisje obwodowe. Pominięto dozorców do- 
mów nowowybudowanych lub luksusowo urzą- 
dzonych, gazie o utrzymanie czystości nje jesł 
trudno. Z pośród wielkiej liczby przedstawiono 
do nagrody tylko tych, którzy mimo trudnych wa- 
runków lokalnych, , potrafili utrzymać czystość 
domu. 

P. komisarz Strzelecki zagaił zebranie, wska- 
zując na wielkie znaczenie czysłości dła dobra i 
rozwoju miasta. Zarząd miasta w urządzaniu tego 
konkursu kierował się chęcią wzbudzenia zainte- 
resowania wśród aozotców domowych czystością 
i wyrobienia wśród tych pracowników poczucia 
iż realność wymaga podobnej opieki, jak własne 
mieszkanie. 


Następnie fizyk miejski dr. Doliński wskazał 
na charakter zainicjowanej przez zarząd miasta 
akcji sanitarnej, zaznaczając, że udzielanie nagród 
ma na celu pobudzenie współzawodnictwa w żmu- 
dnej pracy nad utrzymywaniem czystości w do- 
mach. 


Przystąpiono do rozdzielania nagród. Ogółem 
przyznano 59 nagród na sumę 5.000 zł. Rozdano 
9 nagród po 200 zł, 14 nagród po 100 zł, i 
36 po 50 zł. Zarząd miasta wyznaczył również 
500 zł. jako nagrodę, ponieważ jednak z pośród 
ubiegających się komisja do tej nagrody nikogo 
nie uznała, przeto nagrodę tę podzielono na 10 
dozorców po 50 zł. 

Za trzy miesiące odbędzie się drugi konkurs. 
Ci, którzy się ubjegali w obecnym konkursie mogą 
stawać do następnego. 

Poniżej podajemy spis dożorców, którym na- 
grody udzielono: 


Po 200 zł. otrzymali: 


1. Lewicka Marja ul. Jabłonowsjach 36, 2. 
Walków Karol, W. Pola 7a i 9, 5. Greczyło Fran- 
ciszek Kr. Jadwigi 18, 4. Hanas Karolina, Kor- 
deckiego 28, 5. ORM ADE Jan, Zamarstynowska 30, 
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„DZIENNIK LUDOWY“ 


wa wszelkie wady skóry. 


Nr. 137 


„Leichner 1001 


Nadmiar tłaszczu utrudnia krążenie krwi oraz 


Smukłość to zdrowie i niękność. normalne funkcjonowanie całego organizmu. 


Precz więc z tłuszczem, niech żyje smukła linja. Najdogodniej i RORLaczn Ej można ją osiągnąć przez 


Leichnera Kąpiel Smakłości Nr. 1001. 


Od czasu pojawienia się tego preparatu na rynku tysiące ludzi miała sposobność przekonać się, że przez 
kąpiele te osiąga się znaczny ubytek wagi bez żadnych ujemnych dla zdrowia skutków. Leichrera 1001 
kąpiele smukłości są również m ce piękności, gdyż czynią ciało Śnieżno- białym, delikatnem i usu- 
Cena za kapiel zł. 4:50. — Jedna kuracja za al 


“Kapiel. Smukłości 


Nagrody dla dozorców za utrzymywanie czystości. | Rozmaitości ze świata. 


6. Pyluch Anna, Akademicka 11, 7. Smak Magda- 
lena, Blacharska 24, 8. Nowosad Marja, Skarb- 
kowska 19, 9. Olejnik Ksawera, Głęboka 6. 


Po 100 zł. otrzymali: 


1. Onyśko Stefan, ul. Zyblikiewicza 51, 2. 
Szatkowski Jan, św. Zofji 7, ő. Sypurka Julja, 
pl. Akademicki 2 i ul. Mikołaja 3, 4. Pasternak 
Katarzyna, Wagilewicza 6, 5. Nowak Ksenia, Be- 
ma 6, 6. Dynys Franciszka, Janowska 57, 7. Bie- 
lawski Władysław, pl. Benedyktyński 2, 8. Ma- 


kosiej Jan, ul. Zborowska 1, 9. Dobusz Stefan, 
Ruska 18, 10. Makarowski Aleksander, Rutow 
skiego 11, 11. Barczuk Katarzyna, L. Sapiehy 41, 


IŻ, Jakubasowa Marja, Szeptyckich 28, 13. Żu- 
rawski Stefan, Gródecka 55, 14. Mnych Prakseda, 
Gródecka 83. 


Po 50 zł. otrzymał: 


1. Parfeniuk Marja, ul. W. Pola 2 i Kocha- 
pay 6 44, 2. Łysowa Pelagja, Zyblikiewi- 
cza 7, 3. Pracz Barbara, Długosza 37, 4. Czuthaj 
Antoni, Pa o Ti 60,.5. Żukowska Ana- 
stazja, Gródecka 16, 6. Jacuchna Teodor, Bema 20, 
7. Moczorat Katarzyna, Błonna 16, 8. Krejczy 


Anna, Dekerta 14, 9. Dmytryszyn Dorota, Ja- 
nowska 45 i 47, 10. Kwietoń Katarzyna, Pili- 
chowska 8, 11. Pariczyszyn Anna, Źródlana 29, 


12. Mnich Rozalja, Karaicka 5, 13. Zajączkowski 
Jakób, Karaicka 5, 14. Pawlaczek Wojciech, św. 
Marcina 7, 15. Łukawska Marja, Panieńska 5, 
16. Mucha Katarzyna, Objazdowa 2, 17. Błasz- 
FA Józef, Żółkiewska 155, 18. Bidak Antoni, 

. Teodora 11, 19. Gott Piotr, ul. Starozakonna 
A 20. Dziki Stefan, Głowińskiego 25, 21. Lebyt 
Bazyli, Grottgiera 6, 22. Ciapura Marcin, Łycza- 
kowska 46, 23. Baczmaka Feliksa, Hoffmana 28, 
24, Sochański Adam, Łyczakowska 29, 25. Walko 
Jan, Piekarska 16, 26. Romciow Anna, M. Reja 6, 
27. Sandecki Stanisław, Batorego 9, 28. Kryły- 
szyn Mikołaj, Rzeźnicka 18, 29. Stolarczyk Julja, 
Rynek 21, 30. Gałązka Michał, Potockiego 60, 
al Gamski Franciszek, Badenich 7, 32. Hort Ma- 
rja, Zadwórzańska 9, 33. Kinio Kazimierz, Syk- 
stuska 56, 34. Pasieczna Agrypina, Szeptyckich 
Śl, 85- Maślak Tekla, Gródecka 93, 36. Andruszko 
Marja, Nowy Swiat 22, 57. Sadowa Katarzyna, 
Sapiehy 18. 


=: 


Gorkij wśród liferatów | ij wśród literatów | robotników rosyjskich. 


MOSKWA. Rozmaite organizacje sowieckie, fa- 
bryki i instytucje kulturalne współzawodniczą z 
sobą w zapraszaniu bawiącego obecnie w Mo- 
skwie Maksyma Gorkija na przyjęcia, wydawane 
na T cześć. 

W tych dniach Maksym Gorkij był -gościem 
dwu intsytucyj, odgrywających w życiu współcze- 
snej Rosji szczególnie doniosłą rolę, a mianowicie 
„Domu im. Hercena" (dom literatów sowieckich) 
i „Centralnego Domu Armji Czerwonej”. 

W „Domu im. Hercena* przywitali Gorkija 
trzej wybitni przedstawiciele sowieckiego Świata 
literackiego: F. Gładkow, M. Kolcow i F. Niki- 
forow. 

Odpowiadając na przemówienia powitalne, Gor 
kij oświadczył między innemi, że „literat stanąć 
powinien w pozycji obronnej wobec zakusów mie- 


szczan, będących ludźmi, łaknącymi dobrobytu. Tu 
oto jest nieprzyjaciel. Mieszczanin stara się prze- 
niknąć do naszego środowiska. Ja już to poczu- 
łem. Mam pod tym względem dobry nos“. 

W „Centralnym Domu Armji Czerwonej” po- 
witał Gorkija członek rewolucyjnego sowietu wo- 
jenuego, Bubnow. Po zwiedzeniu „Domu“ Gorkij 
wziął udział w posiedzeniu czerwonogwardzistów, 
na którem wygłosił przemówienie, poświęcone 
„wielkiemu dziełu robotników ; włościan“. Po 
Gorkim przemawiali liczni czerwonogwardziści. Je- 
den z nich zawołał pod adresem gościa: ,Pozo- 
stańcie z nami i nie wyjeżdżajcjie do Włoch. My 
nie ` gorzej od włoskich profesorów potrafimy 
strzec Waszego zdrowia.". 

Jak gospodaruje itd. 
? $ ah. | z 
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POMNIKI DLA... WYNALAZCZYNI SERA. 


We Francji odsłoniono pomnik Marji Harel, 
mieszkanki wsi Vnmoutiers, w gminie Camembert, 
wyna!azczyni stra, noszącego nazwę tej gminy. 

Pomnik, umieszczony przy wejściu na targ 
w Wimoutjers, przedstawia wynalazczynię Camem- 
berta, stojącą przed tablicą bronzową, na której 
przypomniano, że nietyiko była wynalazczynią 
słynnego sera, ale także przez wynalazek swój 
twórczynią wielkiej gałęzi przemyslu Normandji. 

Nie jest to jednak jedyny pomnik Marji Harel, 
dawniej już bowiem na wzgórzu, znajdującem się 
w obrębie jej niegdyś posiadłości, wznosi się obe- 
lisk granitowy, poświęcony pamięci wynalazczymi 
Camemberta. 


NIE MOŻE ŻYĆ Z KOBIETĄ ANI BEZ KO- 
BIETY. 


Przed jednym z sądów nowojorskich odbyła 
się rozprawa przeciw _ 39-letniemu Fryderykowi 
Hopp, oskarżonemu o to, że w przeciągu [2 lat 
poślubił 5 dziewcząt. 

Oskarżony wygłosił przed sądem mowę obroń- 
czą, w której swoje wielokrotne małżeństwa sta- 
rał się usprawiedliwić... niemożliwością znaleze- 
nia dobrej żony. 

— Wszystkie kobiety — mówił — są głupie 
i fatszywe (!). Nie można żyć z niemi w zgodzie, 
Ilekroć ożeniłem się, starałem się na wszelki spo- 
sób żyć z żoną w spokoju lecz mi się nigdy to 
nie udawało. Na nieszczęście, mimo, że pogar- 
dzam kobietami, nie mogę się bez nich obejść. 
Muszę kochać, muszę mieć rodzinę. I to wtrą- 
ciło mnie w nieszczęście, to zaprowadziło mnie 
obecnie przed kratki sądowe. 

Hopp oświadczył w dalszym ciągu, że z po- 
wodu konfliktów z żonami, dwukrotnie próbo- 
wał już popełnić samobójstwo. Zeznanie to potwier 
dziły informacje policji. 

ZALETY KOBIET. 


Pewien dziennik angielski ogłosił ankietę na 
temat: „Jaka jest u kobiety najbardziej pożądana 
zaleta“? Dziennik ten otrzymał 15.700 najroz- 
maitszych odpowiedzi. Wielu czytelników oświad= 
czyło się za urodą kobiecą, inni za dyskrecją, 
inni jeszcze za milczeniem. Nie tu jednak doszuki- 
wać się należy, widocznie, ideału męskjego, sko- 
ro na 17.500 odpowiedzi, przeszło 15.000 oświad- 
czyło, iż najcenniejszą zaletą kobiety jest znajo- 
mość sztuki kulinarnej. 


ZABITY PRZEZ ORŁA. 


W Zemmora w Maroku orzeł porywał kra- 
jowcom bydło 1 drób, wyrządzając im olbrzymie 
szkody. Usłyszawszy narzekania starszych, któ- 
rzy byli bezradni wobec drapieżnego ptaka, młody 
chłopak tamtejszy postanowił zbroczyć jego gnia- 
zdo. Wydrapał się więc na skałę i w chwili gdy 
zaczął się dobjerać do gniazda, w którem były 
młode orlęta, stary orzeł spadł na niego z całą 
silą, dzióbem i szponami zadał mu ciężkie obra- 
żenia i w końcu strącił ze szczytu skały w prze- 
paść, głębokości 30 metrów. Chłopak zginął na 
miejscu. Później udało się żan..armom, schwytać 
orła. 

—::— 
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Dziś lub jutro nastąpi polski lot przez Atlantyk. | Skon głośnej sufrażystki. 


WARSZAWA, 16 czerwca. (AW.). „Kur. 
Czerw.' donosi z Paryża. że lolnicy polscy 
majorowie Idzikowski i Kubala, przygoto- 
wujący sie do lotu przez Atlantyk są już 
gotowi do slartu Oczekują oni tylko po- 
myślnyckh meldunków  meleorologicznych, 
aby wznieść się w powietrze. Nadchodzące 
tu wiadomości o stanie pogody i o wa- 
runkach atmosferycznych panujących nad 
Oceanem Atlantyckim pozwalają przypusz- 
czać. że start „Orła Białego nastąpi już 


jutro rano lub w poniedziałek. Starl na- 
stąpi z lotniska w Le Bourget, gdzie zbu- 
dowano specjalny tor cementowy do „Orła 
Białego”. W aparat wmontowano nowy sil- 
nik 650-konny Lorran-lDittrich, taki sam 
jakiego używano w czasie próbnych lolów. 
Równocześnie powiększono zbiorniki na 
berzynę o 700 lilr.. przez co zasięg aparatu 
podniósł się z 6.500 klin do 7.200 W Paryżu 
paruje olbrzymie zainteresowanie zamierzo- 
nym raidem. 


dyfiacja w Chinach opanowana przez rząd narodowy. 


SZANGHAJ, 16. 6. (Pat.) Sytuacja na północy 
Chin poczyna się wyjaśniać. Feng-Ju-Siang rozka 
zał swoim wojskom wycofać się do Pao-Ting-Fu 
Oddziały nacjonalistyczne operują w miejscowoś- 
ciach ieżących na południe od Tientsinu, pozo- 
stawiając kontrolę nad prowincją Czi-Hli w rękach 
Jan-Si-Szana Po zamianowaniu cywilnego bur- 
mistrza Tjentsinu zaczynają wzrastać nadzieje na 
przywrócenie normalnych stosunków. 

W dziellnicy chińskiej zaczynają otwierać ma- 
gazyny. Pekin zajęty jest pytaniem, ktore miasto o- 
brane zostanie na nową stolicę chińską. Wytwarza 
się sytuacja podobna jak w Turcji, gazie chodziło 
p dokonanie wyboru między Konstantynopolem a 
Angorą. Obecnie ogólnem jest już przekonaniem 
iż Czang-Tso-Lin zmarł na skutek odniesionych 
ran. 

(PEKIN, 16. 6. (AW.) Rząd narodowy chiński 
wezwał telegramami wszystkich zagranicznych 
przedstawicieli ayplomatycznych Chin do podpo- 


rządkowania się rządowi narodowemu. Równocześ- 
nie władze centralne w Nankinie rozkazały mini- 
sterjum komunikacji, oraz min. poczt i tel. i s. 
zagr. zamknąć swoje agendy w Pekinie i prze- 
nieść je natychmiast do Nankinu. Nowy rząd po- 
iudniowy Chin postanowił natychmiast rozbrajać 
poszczególne mniejsze oddziały wojsk niezorga- 
nizowanych, przywrócić ruch kolejowy, bezpieczeń» 
stwo żeglugi. Równocześnie rozpoczynają się per- 
traktacje z Japończykami o wydanie materjału kole- 
jowego i ustosunkowanie Mandżurji do Chin. 


PEKIN, 16. 6. (AW.) Doniesjenie z Tien-Tsiń'u 
i najbliższych okolic Pekinu świadczą, iż panu- 
je tam zupełna anarchja. W mieście mimo wkro- 
czenia wojsk południowych, znajdują się jeszcze 
silne grupy armji mukdeńskiej, które plądrują mia- 
sto, mordując nawet kobjetyj i dzieci. Pomiędzy: od- 
działami armji mukdeńskiej oraz armji południo- 
wych doszło do starć. 


—:::— 


Demoralizacja w administracji sowieckiej. 


Kradną i oszukują, 


Pisma sowieckie podają wciąż mnożące 
się wiadomości o demoralizacji wśród orga- 
nizacji komunistycznych oraz odpowiedzial- 
nych urzędników sowieckich. W Krzywym 
Rogu gaaresztowano za nadużycia sowiet 
miejscowy nieomal w pełnym składzie. Za- 
aresztowano również naczelnika milicji so- 
wieckiej Olijnika wraz z 13 urzędnikami. 
Olijnik obawiając się wykrycia delraudacji 
20.000 rb. z pieniędzy skarbowych zamor- 
dowa! skarbnika Wierzbickiego i złożył akt, 
jakoby skarbnik odebrał sobie życie. 

W Charkowie zaaresziowano za lapow- 
nictwo 4 kierowników fabryki lin Pio- 
irowskiego. Jako tzłonkowie komitetu partji 
kierowali oni wyborami do komitetu fa- 
brycznego i dodawali fałszywe gtosy swoi- 
im kandydatom. Zapewniwszy sobie w ten 
sposób większość żądali od każdego nowego 
Eh) 


Fakta, które policzkują 
społeczeństwo. 


Przed sądem stanął niedawno 34 letni 
Józef P.. oskarżony. że przez fałszywe do- 
niesienie. skierowane przeciw sobie same- 
mu. wprowadził w błąd władzę. P. zgło- 
sił się do komisarjatu policji. oskarżając 
się. że kilka dni temu w oszukaliczy sposób 
wyłudził od pewnej firmy pieniądze. Do- 
niesienie to okazało się nieprawdziwem, 
gdyż P. wcale tego oszustwa nie popełnił. 
Wówczas przyznał się, że 

cskarżyt się rozmyślnie, by choć przez 
jedna noż mieć dach nad głową i strawę. 
Czyn ten popełnił w rozpaczy, gdyż jest 
bezrobotny od dawna, a pracy znaleźć nie 
może. ponieważ od wojny cierpi na epi- 
lepsję. Pozatem ma ciężko chorą żonę. 

Sędzia skazał go na 24 godzin aresztu, 
Nieszczęślik. dziękując za łagodny wyrok, 
odezwał się: 

— Lecz co teraz ze sobą zrobię ? 


— 1:— 


robotnika łapówki za przyjcie go do fa- 
bryki. W razie odmowy udzielania lapówki 
mie przyjmowano robolników do pracy. 

W kopalniach nafty w Kierczy rewizja 
wykryła że glówny dyreklor kopalni Cze- 
twicrikow. sckrelarz jaczejki komunistycz- 
nej Nikilin oraz trzech innych urzędników 
falszowali rachunki i za pieniądze w ten 
sposób zdobyle urządzali orgje podrywa- 
jące autorytel władzy komunistycznej. 

W Tamhbowie aresztowano dyrektora 
fabryki wyrobów (kackich komunistę Tur- 
bińskiego, który w przeciągu dwuch lat bez- 
karnie zgwaleil 20 robotni: i oddalal robol- 
nice. które mu mie iechciały się oddać. Wo- 
bec lego. że w sprawę tę wmieszanych jest 
kiiku członków komitetu parlyjnego, komi- 
tet rczwiązano. 


| Pa raz drugi włamali się do mig- 


szkania, wojewody lwowskiego. 
SKRADLI BI ERJĘ WARTOŚCI 100 TYSIĘCY ZŁ. 

Tej nocy, nieznani sprawcy włamali się do mie- 
szkania wojewoay hr. Gołuchowskiego przy ul. Li- 
stopaca 87. Rozhili oni tam żelazną kasę, z której 
zabrali wszystką biżuterję, wielkiej wartości. ' 

Sprawcy do' mieszkania wojewody dostali się od 
ogioau. Charakterystycznem jest, że krytycznej chwili 
gay włamywacze byli w mieszkaniu, obchodowy po- 
sterrmkowy właśnie dzwonił do bramy, chcąc się do- 
stać do wnętiza, celem skontrolowania, czy wszyst- 
ko jest w porządku. Do mieszkania dozorcy posterun= 
kowy azwonił prawie 30 minut, a gdy on bramy nie 
otwierał, przez sąsiedni ogród dostał się na podwó- 
rze realności wojewody, i spłoszył włamywaczy, któ- 
rzy zbiegli, I f 

Dodać należy, że przed tygodniem w piwnicy 
hr. Gołuchowskiego popełniono drobną kradzież rów- 
nież z włamaniem. Policja odszukała wówczas skra- 
czione przedmioty, ukryte w pobliżu na jeanej bu- 
cowie. Wartość skradzionej biżuterji wynosi prze- 
szło 100 tys. zł. 


Przed kilku dniami zmarła, jak donieśliśmy, 
słynna gufrażystka Emmelina Pankhurst, która wsła 
wiła się wytrwałą i energiczną walką o rów- 
nouprawnienie kobiet. Głośny był w r. 1908 epizod 
gdy w Izbie Gmin z galerji publiczności pani Pan- 
khu:st na czele tłumu usiłowała Wedrzeć się prze- 
mccą na salę parlamentu. Aresztowano ją wtedy 
i osadzono na pewien czas w więzieniu, gdzie u~ 
rządzała protestacyjne strajki głodowe, rozgłasza- 
ne po cółym Świecie przez jej zwolenniczki. 

Niebawem oswobodzona kontynuowała swą ak- 
cję w równonuprawnieniu kobiety do roku 1912. 

W czasie wielkiej wojny była bardzo czynną 
jako jedna z głównych działaczek w dziedzinie 
organizacji pomocniczej służby kobiecej. 

Po wojnie zamieszkała w Kanadzie ze swą 
córką, CHristobel. Pani Emmelina Pankhurst w roku 
1914 opublikowała wspomnienia swej działalnoś- 
ci w książce p. t. „My own story". 


„Pan” i „Wy”. 


W numerze 15 Dziennika Rozkazów MSW. 
ogłoszono rozkaz o tytułowaniu szeregowych. Po 
wołując się na regulamin służby wewnętrznej Mi- 
nister Spraw Wojskowych komunikuje, że w służ- 
bie należy tytułować szeregowych przez „wy“. 
Natomiast poza służbą należy tytułować starszych 
podoficerów od sierżania włącznie w górę przez 
„pan“, młodszych podoficerów od plutonowego 
włącznie w dół i szeregowych przez „wy“. 


Kto wie o tem? 


Serce liczące trzy tysiące stoośmdziesiąt dwa la~- 
ta znaleziono w 'wykopalissach staroegipskich na te- 
tenie dawnych Teb. 

Jest to serce króla Ramzesa Il. zabalsarmowane 
i zachowane w pięknie emaljowanej wazie. Pod mi~ 
kioskopem była widoczna muskulatura mięśnia ser- 
kowego. ' 

* (r. 

Bakcule jufluenzy odkiyte w roku 1892 przez 
Pfeiffera, są najmniejsze ze wszystkich chorobotwór= 
czych bakterji. 

* i 

Nie zauważono do tej pory, czy łososie, szczu- 
paki i złote rybki sypiają. Uczeni utrzymują, że ry- 
by te wogóle mie śpią. 


* 
j i 


Króliki mnożą się szybko. O ileby pozostawiano 
przy życiu potomstwo jednej pary, to po 10 la- 
tach doprowadziłoby ono do 60 miljonów  królików:. 

e i 

Szkło czerwone przyspiesza wzrost roślin, nie- 
bieskie cziała odwiotnie. Mimoza pod czerwonem 
szkłem rośnie 15 razy prędzej, niż pod niepieskiem. 

* i mn j 

Już azieci starożytnych Rzymian znały zabawę w 
pilka i iobręcz, 

* 4 i 

W Persji nie piją wódki ani piwa. Publicznych 
szynków nie ma tam. Spożywają tam tylko naturalne 
wino’ i to w niewielkiej ilości. l 

* 

Żarłoczność owadów jest wielka. Jedwabnik zja- 
da w 36 godzinach 86 tysięcy razy więcej, niż wynosi 
waga jego ciała. 

z | 

W czasie podróży carskich, ustawiano na prze- 
strzeni, którą pociąg przejeżdżał, co dziesięć kro- 
ków jeanego żołnierza odwróconego plecami do po” 
ciągu, Choaziło o to, aby żołnierz czuwał, czy Z któr 
rejkoiwiek strony nie grozi carowi zamach. 

* 

Apy pociąg pospieszny zatrzymać w biegu, po= 
trzeba awa razy większej siły niż w chwili puszczania 
go iw aich. 

*k ł i 

W Lonaynie jest 55 teatrów samowystarczalnych, 
których mie supwencjonuje ani państwo, ani miasto. 

* 

Jeż zniesie dawkę jadu tężcowego którą wy- 

starczyłaby do uśmjercenia 8000 ludzi. 
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Towarzystwo Śpiewackie „Chór Robotniczy” 
urządza 17. czerwca br. w sali Ukraińskiego Teatru, Szaszkiewicza 5, o g. 11 przedpoł. 


UROCZYSTY PORANEK 


ku czci senatora tow. BOLESŁAWA LIMANOWSKIEGO 


z łaskawym współudziałem WPP. Marji Popowiczównej, art. opery i Altenberga (akomp)- 


do H 


Grzechy ojców mszczą się na dzieciach. 


Na marginesie procesu Sourady. 


W Krems (Austrja) odbył się, jak wia- 
domo. w ostatnich dniach proces potwor- 
nego zbrodniarza. 19 letniego Sourady. któ- 
ry ciężko poranil dozorcę więzienia, zamor- 
dował jego żonę i dwoje dzieci, jedno ezte- 
rolelnie, drugie kiikumiesięczne, poczem u- 
ciekłszy z więzienia popełnił gwalt na 2-ch 
dziewczętach. przypadkowo w drodze spot- 
kanych. i 

Wzburzona ludność przez cały ciąg 
trwania procesu oblegała gmach sądowy; 
musiano zastosować wszystkie środki oslro- 
żności. by nie dopuścić do krwawego sa- 
mosądu nad okropnym zbrodniarzem. 

Ale bardziej wstrząsające niż ta walka 
o głowę mordercy J 
bijto przesłuchanie starego ojca zbrodnia- 

rza. 
mimo że odbyło się bez dramatycznych scen 
w zupelnym spokoju. Człowiek ten nie zda- 
wał sobie wcale sprawy z potworności te- 
go. co opowiadał o swej przeszłości. nie 
rozumiał, jakic zbrodnie popełniał Prawie 
z obojętnością opowiadał. że za (czasów mło- 
dości. kiedy służąć przy żandarmerji w Bo- 
śni. codzień wypijat lilr wódki, że zawsze 
obok jego łóżka małżeńskiego stała beczu- 
Teczka slodkiego wina dalmatyńskiego, którą 
w przeciągu paru dni wraz z przyjaciółmi 
wypróżniał. Zaduch alkoholu nie usiępo- 
«wał nigdy z jego mieszkania, żył w 0szo- 

łornieniu alkoholowem:; 
w tym oszołomieniu spłodził i „wychowy- 
wał syna. 


I obecnie. po latach ciężkich trosk, ja- 
kie mu sprawil upadly nie pojmuje praw- 
dziwej przyczyny tej Lragedji, nie wie. że 
to on. płodząc popijanemu syna, 

spiodził degenerata, 
który ze zwierzęcą bezmyślnością popełniał 
zbrodnię po zbrodni. 

I sluchacze w sali sądowej, zwracający 
się z dziką wściekłością przeciw mordercy 
trojga osób. nie uświadamiali sobie, prze- 
ciw komu właściwie ten proces jest prowa- 
dzony. Bo w rachubę nie wchodziło to bez- 
myślne zwierzę, siedzące na ławie oskarżo- 
nych. isiota zwyrodniala, pozbawiona pry- 
mitywnych ludzkich uczuć. Faktycznego 
mordercę skazano na 18 lat więzienia, ale 
w gruncie rzeczy proces ten był 


wielkim aktem oskarżenia, pietnującym 
winę ojców. 

Uwolnienia świata od jednego slracenia 
nie mialoby znaczenia, gdyby ta posępna 
krwawa tragedja i jej epilog w roli sądo- 
wej nie otwarwł oczu dziesiątkom i setkom 
tysięcy. nie uprzytomnił im. w jak okro- 
pne niebczpieczeństwo wirącają swe dzie- 
ci i swych bliźnich przez oddawanie się 
nałogowi. któremu folgował stary wach- 
mistrz Sourada. 

Ojcowie i matki, dający świalu nowe 
pokolenie. baczcic. by nie stalo się ono po- 
koleniem Souradów! 


stolica Urugwaju święci zwycięstwo swej drużyny. 


Z Montevideo. stolicy Uruguayu dono- | powstał taki ścisk. że w wielu wypadkach 


szą: Zwycięstwo drużyny uruguajskiej nad 
argentyńską we finalu turnieju piłki noż- 
nej na olimpjadzie w Amsterdamie wiado- 
me było tegoż samego więczoru w stolicy. 
W 52 sckund po ukończeniu gry rezultat 
jej został ogłoszony zapomocą jradjogłośnika 
ludności Montevideo. Dotychczasowy rekord 
na tem poki wynosił 59 sekund: tak długo 
bowiem musiał Londyn czekać na wiado- 
mość o wyniku walki bokserskiej między 
Carpenticrem a Dempseyem. 

Olbrzymie tłumy ludności przewalały, 
się ulicami Montevideo, oczekując wiado- 
mości, a kiedy dowiedziano się o zwycię- 
stwie. uniesienie. jakie powstalo, nie da się 
opisać. Samorzutnie 'utworzył się pochód 
z pochodniami. któremu towarzyszylo pięć 
muzyk. Przez calą noc strzelano z moździe- 
rzów. Przed domem Związku pilki nożnej 


wusialo interwenjować pogotowie ratunko- 
we. Wygsloszono wiele mów. wielbiących 
zwycięską drużynę. 

Następnego dnia (ale miasto pokryło 
się chorągwiami. Są w toku przygolowa- 
nia do uroczystego przyjęcia zwycięzców, 
którzy zostaną również przez rząd specjal- 
nie odznaczeni. 


DOCHODY Z TURNIEJU PIŁKI ŻNEJ W 
AMSTERDAMIE. ) 


AMSTERDAM. Dochód stadjonu am- 
sterdamskiego z biletów wstępu na turniej 
piłki możnej wyniósł ogółem 700.000 gul- 
denów hol.. (okolo 38.100.00 zł) co prze- 
wyższa o wiele dochody z poprzednich tur- 
miejów olimpijskich w Londynie, Sztokhol- 
mie. Antwerpji i Paryżu. 


p, naczelnik Ornatowski w .Ławocznem. 


Ze sfer kolejarskich piszą: nam: ; 

Stacja nasza, dawniej spokojna, rządzona przez 
rozumnych naczelników, stała się od dwóch łat 
t. j. od przyjścia tutaj nowego naczelnika, miej- 
scem przeklętem dla tutejszego personalu, a on 
sam ściągnął na siebie nienawiść wszystkich. 

Pan ten robi fałszywe doniesienie na dyżur- 
nego ruchu i dopiero protokół z dyrekcji zadaje 
kłam temu. Na kilka miesięcy zwalnia jednego 
z pracowników kolejowych, opłacanych przez ko- 
lej, który między innemi buduje naczelnikowi go- 
łębnik z desek zładowanych z nadmiernej ładugi 


prywatnych firm. Pozwolił sobie na sprzedaż wę- 
gla na fikcyjnej licytacji, który kupili sami jego 
zaufani. 

W lutym br. przyszły dwa wagony byliła z 
Czech do Lwowa. Ślusarz rewizyjny uznał, że 
wozy przeszły czas rewizji i zażądał przełado- 
wania bydła, co potwierdził dyżurny. Ornatowski, 
siada na osobówkę, zalrzymuje ją za zwrotnica- 
mi, każe cofać na te 2 wagony i sam ekspe- 
djuje pociąg wbrew przepisom a bydło poszło 
na zwykły list przewozowy. 

Podczas wyborów staje się jedynkarzem ` i 


Nr. 137 


jako przewodniczący komisji terroryzuje głosują” 
cych na 2-kę, w końcu unieważnia kartki z 2-ką 
z kropką. 

Na 3-go Maja szasta się i wydaje pracowni- 
kom rozkazy jak smarkaczom — w rezultacie nikt 
do jego rozkazów się nie zastosował. Nie prze= 
szkadza mu to wyrazić się ujemnie o marszałku 
Piłsudskim, czem dopiero dyrekcja kolejowa t- 
czuła się spowodowana do przeprowadzenia do- 
chodzeń. i 

Obecnie jest Ornatowski na urlopie. Spodzie« 
wać się należy, że Dyrekcja na podstawie zebra» 
nego materjału Ornatowskiego więcej do Ławocze 
nego nie pośle. 


a W RE OZRRZNEAAOROENKAC 


Jak gospodaruje naczelnik stacji 


Komarno—Huczały. 

Otrzymujemy następującą notatkę: 

Niezwykły okaz posiada stacja Komarno-Bu= 
czały w osobie p. naczelnika Heimrotha. Pracow= 
nicy tamtejsi, kompletują dość ciekawą kronikę 
jego dwuznacznej gospodarki kolejowej. Przede- 
wszystkiem pan ten nie znosi pracowników, któ- 
rzy należą do Z. Z. K. 

Stawia dwuznaczne warunki przy etatowa» 
niu pracownika, a broń Boże, jeśli pracownik 
udaje naiwnego lub co gorsze, ze względów czy- 
sto służbowych „nie rozumie się na rzeczach" 
wtedy pan naczelnik wywiera presję na nieszczę» 
śliwcu, ściąga go z zajmowanego stanowiska bez 
podania przyczyn, odbiera mu nabyte za jego wła- 
sne pieniądze pole i wiele innych podobnych 
eksperymentów używa, ażeby pracownik odczuł 
karzącą rękę p. naczelnika. 

Nie wystarcza p. naczelnikowi być bogiem 
życia i śmjerci swego personalu, sięga jeszcze dą- 
lej, bo aż po Magazyn Zasobów we Lwowie, żą- 
dając ukarania pracownika tegoż Magazynu. 

Wątpić należy, czy p .prezes Dyrekcji lwow- 
skiej, życzy sobie pomocy w osobie naczelnika 
Heimrotha i nie przykróci temu panu lejców, którę 
sięgają od Komarna-Bucz. aż po Lwów. 

Do sprawy tej powrócimy jeszcze. 

—ii— 

DE a o a 
Wesoły kącik. 
ZROZUMIAŁ KAZANIE. 

Ksiądz poucza w czasje kazania, jakje książki 
należy niszczyć, więc przedewszystkiem te, które 
w umysły wprowadzają zamęt i czystość serca 
deprawują. 

Na drugi dzień przyniósł mu, pewien para- 
fianin pouczony Kkazaniem do zniszczenia książki 
podatkowe... 


„ZNAWCA“ STAROŻYTNOŚCI. 

Pewien zbieracz osobliwości nabył za drogie 
pieniądze piękną wazę majolikową i chwali się 
tem przed znajomym, „znawcą“ : 

—  Kosztowała mnie 2000 franków. 

— Ależ to masa pieniędzy — mówi „znaw- 


ca“ — mogli za tę kwotę dodać i konfitur do 
środka. 
W RESTAURACJI. 

— Panie nie mogę jeść tej zupy. 

— (Czy niesmaczna? — pyta zaaferowany 
kelner. 

— Nie, ale łyżki nie podano. 

PRZYJACIÓŁKI. 


— Władek powiedział mi, że jestem najładniej+ 
szą dziewczyną, jaką kiedykolwiek widział. | 

— Za ludzi, którzy kłamią za czasów narzeczeńa 
stwa, nie należy wychodzić za mąż. 


PO POWROCIE Z TEATRU. 
Byłem w teatrze ze starym X i jego córką. 


Z lewej strony szepce mi ojciec: — Dobrze, 
że nie zroziuniała wszystkiego. 
Z prawej szepce ona — dobrze, że ojciec nie 
rozumie wszystkiego. 
GALANTERJA. 


— Moja droga, mała ptaszynko I 

— Nie jestem żadną twoją ptaszynką. 

— Ah, od kiedyż to papugi przestały należeć 
do gatunku ptaków? 


—::— 


owiny z dnia. 


twów, dnis 17 czewca 


ROBOTNICZE TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ 
DZIECI urzącza w dniu 17. b. m. festyn Dochód prze- 
znaczony na kolouję dla dzieci robotniczych. Tą dro- 
gą uprasza się Towarzyszki i Towarzyszy o skła- 
ganie na ten cel fantów, 

CUDOWNY NOWORODEK WE LWOWIE. Żona 
znanego przemysłowca lwowskiego powiła wczoraj 
Czieckó, które natychmiast po urodzeniu wymówiło 
4 słowa: Dajcje mi herbatę Mewa. 

RABUNEK NA UL. ZAMBRSTYNOWSKIEJ. NA 
Leona Schwarzmana, muzykanta, napadł ubiegłej no- 
cy jakis osopnik, w ul. Zamarstynowskiej w chwili, 
gdy powracał do domu. Osobnik ów, zażądał pie- 
tiędzy grożąc nożem. Gdy Schwarzman oświadczył, 
że żaanych piemędzy nie posiada, opryszek przemocą 


ocebrał mu 1 d@c., 33 zł., sreprae paoierośnicę oraz 
2 pierścienie i zbiegł z łupem w stronę ul. Panień- 
skiej, Napastnik pył wysokiego wzrostu, tęgiej tu- 


Szy w popiełatem ubraniu, ciemnej kurtce, a na gło- 
wie miał ciemnopopielaty kapelusz. 

SLON WYŁĄCZNIE DO PRANIA, Kto rzeczywi- 
ście szanuje swoją bieliznę, używa tylko znakomi- 
tego mydła marki „Słoń” wyrobu „Kantorja“ S. A. 
Opatów, ktore jest nadzwyczaj wydajne, nie posia- 
da żadngch szkodliwych domieszek i jest stosunkowo 
bardzo tanie 

PORZDCONE DZIECKO. Marjan Łuczyszyn, zam. 
Rycerska 26, przechodząc przez las kleparowski zau- 
ważył obok stawu leżące żywe dziedko płci męskiej 
Dał znać na policję, która poleciła maleństwo oddać 
ao kom. miejsk. dzielnicy II. ; 

ŚMIERĆ W CZASIE ZABAWY. W składzie drze- 
wa budulcowego przy ul. Cechowej odbywała się za- 
bawa, w czasie której osmioletni Gerstenfeld Dawid 
poniósi śmierć. Został on uderzony zsuwającą się 
belką w głowę, tak, że pękła mu xzaszka, wskutek 
Czego zmarł na miejscu, 

CHCIELI JECHAĆ ZA DARMO AUTEM, pPowto- 
źnik Marjaa, i Kowalewski Stanisław wsiedli na głó- 
wnym dworcu do auta i kazali odwieźć się na pl. Ber- 
nardyński. Gdy przybyli na miejsce, nie chcieli za- 
płacić szoferowi za jazdę. Ten udał się o pomoc da 
policji, która obydwóch wygodnickich zamknęła w a- 
teszcie. 

Z SALI SĄDOWEJ. Przed sądem kamym we 
Lwowie stanęli wczoraj Mikołaj Muzywacz, Ołeksa 
Żetwvcha i Czesława Świerkówna, wszyscy z Qile- 
szyc, oskarżeni o liczne kradzieże między innemii o kra- 
dzież różnych rzeczy na szkodę Malków z Woli ad 
Oleszyce. Trybunał po przesłuchaniu świadków ska- 
Bał: Mikołaja Muzykacza na dwa lata więzienia, O- 
ieksę Żerucha, na 5 miesięcy, a Śwłierkównę zwolnił 
od kary. Broni} dr. Heilpern. 

RÓŻNE. Jakob Majka, lat 54, został aresztowany 
za kradzież dokonaną w mieszkaniu Janiny Domasie- 
wiczowej, zam. przy ul. Snopkowskiej 95. 

Do mieszkania Suleckiego Wradysława, zam. O- 
bertyńska 4, dostał się jakiś osobnik i skradł maszy- 
mę do pisania, wart. 50 dol 

Przea kilku dniami skradł nieznany osobnik ro- 
wer Aszera Aidlera. Wczoraj policja aresztowała Mi- 
kołaja Pałuka, jako sprawę tej kradzieży. 


Wycieczka do elektrowni miejskiej, 


Staraniem Klubu Maszynistów Towarzystwa Dru- 
karzy, oabyła się dnia 10. czerwca b. r. wycieczka 
ao Elektrowni miejskiejj we Lwowie. Wycieczka ta 
„est odruchem bardzo pięknym, odruchem dążności 
ku wieczy. Niezawsze powiem może się nadarzyć spo- 
sobność zwieczenia tak ważnego ośrodka przemysłu. 

Zebranych około 100 kolegów, wraz z rodzina- 
mi, personalem pomocniczym i uczniami, poprowa- 
dzili koledzy Szujc i Kowalski do pięknie położonej 
na Persenkówce Elektrowni. 

Tu rozazielił zepranych p. radca inż. Kozłowski 
na gripy, oadając jedną swemu Koledze p. Ja- 
kóbpeckiemu pod opiekę, prowadząc sam drugą. 

Po objaśnieniach, w jaki sposób można otrzy- 
mać energję od najdrobhiejszej początkowej części, do 
zużytkowania tejże energji, zwiedziłśmy składy wę- 
gla z ruchomą, mechaniczną windą, kotłownię, halę 
maszyn, rozdzjełnice i chłodniki 

Uczestnicy wycieczki wdzięczni są p. inż. Kozło- 
wskiemi i jego koleaze m. Jakóbeckiemu za wy- 
czerptjące udzielanie informacji, jak niemniej kole- 
gom z klipu maszynistów, za tak piękną inicjatywę. 


i e r r 


„DZIENNIK LUDOWY: |. p o | 8. 


| Literatura, nauka i sztuka. 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Niedziela, o 3.30 popoł. „Gra miłości i śmierci 
Nieaziela, o 7.30 „Daleka księżniczka". 
poniecziałek o 1.30 „Daleka api 
Wtorek, o 7.50 „Niezłomna żona" 
:— 
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI: 
Niedziela o 3.30 pop. „Młodość w maju". 
Niedziela, © 8 wiecz. „Dolty*, 
Poniedziałek o 6 wiecz. „Dolly“. 
Wtorek, o 8 „Dolly“. 


—:: 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH: í 


KOPERNIK: „Pancernik Antlantic", 

MARYSIENKA: „Pancernik Antlantic". 

LEW: „Bohaterowie Sahary". 

APCLLO: „Dama Pikowa". 

PALACE: „Za głosem = 

AVENUE: ,„„Eskapada dusz" i „Fałszywy książę". 

CHIMERA: „Spowiedź wide. (igo Sym). 

CASINO: „Łzy i śmiech Wiednia“. 

GRAŻYNA: „Syn marnotrawny". 

FATAMORGANA: „Księżniczka Szelmutka". 

WYSTAWA OKRĘŻNA 'WSPGŁCZESNEJ SZTUKI 
POLSKIEJ organizowana przez Komitet Wystaw Okrę- 
żnych przy Polskiem Towarzystwie Artystycznem roz- 
poczyna swoją doroczną wędrówkę po Polsce. W tym 
roku oawiedzi szereg miast Gómego Śląska i Ma- 
łopolski Wschodniej. Katowice, Cieszyn, Bielsk, Kry- 
nica, Drohobycz, Truskawiec, Stryj, Stanisławów, Ko- 
łomuyja. Tarnopol, Złoczów, Przemyśl, Jarosław, Lu- 
blin, Radom, Częstochowa, które będą miały mo- 
żqość opejrzenia wystawy o (wysokim poziomie artysty 
cznym, Powaga i duży umiar „Jury“ przy doborze 
eksponatów, daje gwarancje ich wartości, pierwszo- 
trzędne 'zaś nazwiska polskich malarzy z pewnością, 
nie pozwolą ominąć tej pierwszej zakrojonej na tak 
dużą miarę wystawy. f 

Otwarcie wystawy nastąpi w Katowicach w dniach 
najbliższych. | 


Przy ischias (zapaleniu nerwu kulszowego), 
po zażyciu zrana naczczo kzkłanki naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka Józefa, następuje łekkie obfite wypróżnienie, do 
kiórego przyłącła się później przyjemne uczucie wypróżnie- 
nia się. Lekarskie pisma specjalne stwierdzają, iż woda 
Franciszka Józefa działa trwale i dodatnio przeciwko 
przekrwieniu watroby i jelit, jak również przy hemoroidach, 
cierpieniach gruczołu krokowego. 


Z sali koncertowej. 
ALBERT FELLER. 


Nie można powiedzieć, by ostatnie dwie imprezy 
Towarzystwa Komcertowego należały do udanych, 
czuć w mich posmak sezonu ogórkowego. A szko- 
aa, bo mależałobz raczej pozostawić po sobie na czas 
wakacyjny dobre wrażenie i dobrą... markę. Osta- 
tnie awie imprezy nie mogą się żadną miarą przy- 
czynić (lo należytej frekwencji 'w sezonie jesiennymki gi~ 
mMowyMm... ! | 

Usłyszeliśmy w piątek, Alberta Fellera, tenora 
opery w Ulmie. P. Felter, mam wrażenie, stoi na wy- 
żynie swojej umiejętności, a to za mało jeszcze, aby 
koncertować na estradzie, Organ jest miły, mawskróś 
liryczny, ale nie wytrzymuje górnych partyj, zała- 
mując się wśród nich groźnie, Ppozatem partje górne 
męczą p. Fellera widocznie, tak, że następujące po 
tem wyczerpanie mie pozwala mu na małeżytą in- 
terpretację kontinua. Powiemy to, «co ipowiedzieliś- 
my p. A. Baumiger: trzeba jeszcze pracować, a plon 
tej pracy, nie da ma siebie czekać... 

Naogół jednak odniósł p. Feller sukces, mimo 
widocznej chrypki, która dała się szczególnie od- 
czić przy odśpiewaniu przepięknej arji Giordaniego: 
„Caro mio ben”. Pozatem zawierał program arję z 


opery „Napój miłosny” Donizettiego, z „Giocondy“ 
Porichjejlego, Bizetta arję z „Carmenu”. ruga Dczęść 
koncertu mierównie trafniej dobrana zawierała „Ło- 


litę'* 
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Buzzi- Peociego, mieźle odśpiewaną „Tarantel- 
Rossiniego, Straussa ,,Zuneigung”" pięknie wy- 
cezylowaną pieśń Karłowicza: „Pamiętam ciebie ja- 
sne dnie“, Pucciniego słynną arję z ,,Toski" oraz 
awie arje z „Turandota". Dwie ostatnie arje z Turan- 
aota“ wypadły blado, podczas gay atję z „Toski“ 
koncertant na ogólne życzenie odśpiewał dwa razy 
z tównym sukcesem. 

Publiczności (n. b. bardzo niesfornej...) bardzo 
mało. Przy fortepianie p. dr. H. Gnensberg, który wy- 
wiązał się z swego zadania bez zarzutu. 

T. HUPPERT. 


Komuniści przed sądem. 


Dzisiaj zakończono tozprawę przeciwko dr. Gan- 
glowi i Dinie Schorr, oskarżonym o agitację komu- 
nistyczną. 

D. Schorr zeznała, że nie wiedziała o tem, by to 
była agitacja komunistyczna. Przyznała Się, że z braku 
śroaków do życia, zgodziła się ha trzymanie dru- 
ków. Jako 14- letnia azjewczynka, szła już przez 
żLcie o własnych siłach. Aby zdobyć wiedzę utrzymy- 
wała się z lekcgj, W roku ubiegłym padła przy ma~ 
turze, nie zniechęciła się do pracy, ale owszem pra- 
cowała jntenzywiie. W styczniu b. r. zasiąść miała 
znów przy zielonym stole, by 1zyskać Świadectwo 
dojrzałości, Z zaoszczędzonych pieniędzy utrzymywa= 
łą się przez dwa miesiące, które spędziła na nau 
ce. Wreszcje uzyskała świadectwo dojrzałości. Ale o~ 
no nie dało jej środków 'do życia, wobec czego mu- 
siała szukać znów za zarobkiem. 

Trafił się wówczas, jakiś mężczyzna, który zaom 
fiarował jej mieszkanie, ale pod warunkiem, że bę- 
azie tam trzymała druki, które poleci. Był to „ide- 
owiec: komunistyczny, który widząc jej nędzę, po~ 
stanowił ją wykorzystać. 

Po tem zeznajt i zadaniu jeszcze kilku pytań, 
oskarżonym, przewodniczący udzielił głosu prokurato= 
towi Giirtlerowi, po którym przemawiali obrońcy dr. 
Biomperg i jcfr. "ARG. 

Schorrówna prosiła o unjewinnienie, gdyż trzy 
i pół miesiąca więzienia wywarły swój wpływ na 
jej organizmie. 

W czasie przemówienia obrońcy płakała, jak też 
i w czasie resume przewodniczącego r. Angielskiego. 

Sęuziowie przysięgli przeszli do sali obrad, gdzie 
zaptzeczyli pytaniom głównym w kierunku zdrady sta 
nu, a osąazjłi Schorrównę winną przetrzymania bibu= 
ły "komunistycznej. 

Na poastawie tego werdyktu, trybunał zwolnił 
ar. Gamgla, a D. Schorr skazał na sześć miesięcy cięż- 
kiego więzienia, zaliczając jej więzienie śledcze. 

—::: — i 


EJ NADESŁANE. 


(Za tę rubrykę Redakoja nie odpowiada) 


Podziękowanie. 


Wzruszona do głębi pięknem świętem, które mi urzą- 
dzili moi dawni i obecni wychowankowie, rodzice ich, gronọ 
nauczycielskie 1 moi przyjaciele, składam tą drogą serdeczną 
podziękę: szan. komitetowi, przedstawicielom władz, dele- 
gacjom towarzystw i wszystkim życzliwym z bliska i da- 
leka, którzy drogą telegraficzną iub listowną złożyli mi ży- 
czenia w dniu jubileuszu mej 40-letniej pracy na polu pe- 
dagoyicznem 

Dziękuję też dyr. teatru »Bagatela< za bezinteresowne 
użyczenie pięknej sali. Zamiast przyjęcia składam 100 złp. 
na ręce p. inż. Rauchbergera na cele humanitarne. 


M. R. Goldfarbowa. 
We Lwowie, dnia 16 czerwca. 


ZAKŁAD DENTYSTYCZNO-TECH. 


ALBERTA KATZA 


Lwów, PL. MARJACKI 5. — Tel. 5241, 
od 
== 9—1 i 3-6. 


Komunikaty. 


POSIEDZENIE ROBOTNICZEGO SPORTOWEGO 
KOMITETU OKRĘGOWEGO odpędzie się w poniedzia- 
kek, 18. b. m. o godz. 7.50 wiecz. w lokalu Okr. 
Zw. Kas Chorych, Dwernickiego 5. Obecność człon= 
ków konieczna, 


KOMITET ZBIGRKOWY zaprasza Zarząd Sek= 
cji Kobiet PPS. i tow.: z zarządu Rob. T-wa Przyj. 
Dzieci na posieazenie, które odbędzie się w lokalu 
Stow. „Praca Rynek 8. I. p w celu zorganizowanią 
zbiórki. 


WYSTAWA  'OBRAZGW W TOWARZYSTWIE 
PRZY |ACI6 SZTUK PIĘKNYCH. Otwarta obecnie wi 
gmachu Muzeum Przemysłowego Wystawa Zbioro- 
wa prac artystów malarzy: Ottona Hahna, i Hen+ 
ryka Strenga wzbudza powszechne zajnteresowanie ze 
względu na nowość reprezentowanego przez nich kie- 
runku, Jest to we Lwowie pierwsza wystawa obram 
zów fpokubistycznych. Na całość składają się: sze= 
reg prad olejnych i rysunków, oraz zbiór cennych 
prymitywów, jak rzeźby murzyńskie, małowidła cer- 
kiewne i piemitywy ludowe o wysokiej DB 
wartości. 
gl 
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B —-tb. Nadesłane Z2. —'40, w tekście ZR. —70. 


Podnikójoca |= 


jest bezwzględnie najlepszą i najwydatniejszą farbą 
do bielizny wapna i celów malarskich. Odznaczona 
na wystawach w Brukseli, Medjolanie i Paryżu 
Wszędzie do nabycia. 


złotymi medalami. 


| Już wyszła z druku powieść 


MARJI HAUSNEROWEJ 


ZIELONE 
| OKIENNICE 


UENA 3 Zz. 


Do nabycia w 


KSIĘGARNI LUDOWEJ 


nl. Szajnochy 2. 


Już wyszła broszura p.t. 


Prawo o spółkach 
akcyjnych 


CENA 2:50., 


Do nabycia 
w Księgarni Ludowej 


Lwów, ul. Szajnochy 1. 2 


Inserujcie w Dzienniku Ludowym. 


Już wyszła z druku 


nowa książka znanego i cenionego 
autora 


U. RASRIM 


NA RARUZELU 


Cena 5 zł. 


do nabycia w Ksiegarni Ludowej 
Lwów, ul. Szajnochy 2. 


ALCU REDR NĄ POLSKĘ TOWARZYSTWO 


przy ul. BATOREGO 34, 


Wspaniałą powieść EMILA ZOLI p. t. 
Germinal 


poleca 


—_—__—_— »DZIENNIKĶK LUDOWY" 


Na 1-ej str. Z2. — e. ZL —80. Drobne ogł. za słowa ZŁ. —'I0. 
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| Cegielnia „ENKA” | 


J przysposobienia kupieckiego 
i na jednoroczny kurs handlowy żeński 


Mieczysława Christofa 


Prof. Państw. Szkcły Ekonom.-handlowej 

we Lwowie, ul. Wałowa I. 25. 
rozpoczynają się dnia 27. czerwca b. r. i trwaja do 
dnia 2. lipca b. r włącznie, zawsze od godz. 10—12. 
przedpoł. i od godz. 4—5 popoł. Dzieciom funkcjo- 
narjuszy państwowych uczęszczającym do $S koły 
Przysposobienia Kupieckiego przysługuje prawo 

zwrotu czesnego. 


Wpisy do prywatnej żeńskiej szkoły | 


i SAM WYBORNIE 
YSPORZĄDZISZ sern 

wCIĄGU 1 MINUTY 

di a DOS NKNÓW 


EXPRESS 


UŁ RZEZNICKA 6 ser 


wdowa po Inż. E. Libańskim — założyła 


PRACOWNIĘ 
TRYKOTARSKĄ 


Wyrabia swetery, żakiety, garsonki, kostjumy, 
reformy, pończochy, skarpetki i t. p. Przera- 
bianie starych trykotaży, podrabianie pończoch 
i skarpetek. Wykonanie z najlepszego mate- 
rjału, bardzo staranne i po umiarkowanych 
cenach. 
Pracownia mieści się we Lwowie 
mezanin. 
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ul. Snopkowska i. 
nowozarejestrowana firma — poleca 
cegię pierwszej jakości 
z nowego wypału. 
Natychmiastowa dostawa autami ciężarowemi. 


POTi-NIEMIŁĄ: JON 
**zRĄK NOGIPACH:e 


WSUWA IAANY/ KIF ZASTĄPIONY, 


A 
4 AU oRYN 


w 
żę ; : NO EE ka zew 


CHORZY NA PŁUCA! 


Tysiące już wyłeczonych. 

Zażądajcie natychmiast książki, omawiającej moją 
Nową sztukę odżywiania 
która już wielu uratowała. Może być stosowaną przy 
zwykłym trybie Życia i przyczynia się do szybkiego 
zwalczania choroby, nocne poty i kaszel znikają, waga 
ciała zwiększa się i stopniowy proces wapniena ulecza 
chorobę. Powagi na polu wiedzy lekarskiej potwier- 
dzają skuteczność mojej metody i chętnie ją stosują. Im 
wcceśniej rozpoczyna się stosowanie mojego sposobu 
odżywianta tem wyniki są lepsze. Zupełnie darmo 
otrzymacie moją książkę, w której zawarte są wiado- 


tylka 10 000 egzemplarzy przeto napiszcie natych- 
miast, abyście się stali również szczęśliwymi odbiorcami 


GEORG FULGNER, Berlin Neukölln 


Ksiegarnia Ludowa — 


| Wspaniałą powieść 
EMILA ZELI 


GERMINAL 


POLECA 


KSIĘGARNIA 
LUDOWA 
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Walne Zgromadzenie 


członków Wzajemnej Pomocy Pracowni- 
ków ías chorych miasta Lwowa 
odbędzie się w sobotę dnia 23-go czerwca 1928 r. o godzinie 6-tej 
wieczorem w budynku Kasy chorych m. Lwowa ulica Brajerowska 
L: 8 parter oficyny, z następującym porządkiem dziennym: 
1. Sprawozdanie Wydziału i zamknięcie rachunkowe za rok 
1926 i 1927. 


2. Sprawozdanie Komisji kontrolującej. 
8. Sprawa zmiany statutu. 
4. Wnioski i ewentualja. 


ZA ZARZĄD WZAJEMNEJ POMOCY: 


Kondracki Marjan, 
sekretarz. 


Br, Jonas Maksymiljan, 
przewodniczacy. 
Dr. Czaczkowski Józef, 
skarbnik. 
Uwaga: Zgromadzenie to jako powtórnie zwołane odbędzie się bez 
względu na ilość obecnych członków z ważnością uchwał ($ 41 statutu) 


RETTE ETRIE 
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